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Poznań, 19 listopada.

na dzień 20 września, jaki książęta Kościoła mo­
narchii pruskiej przesiali Ojcu św., publikuje teraz 
„Osservatore Romano“ wraz z odpowiedzią, jaka 
nadeszła na to pismo z Rzymu. Protest miał brzmie­
nie następujące:

„Ojcze Święty I
Zwierzchnicy pruskich dyecezyi, zgromadzeni 

wedle zwyczaju u grobu św. Bonifacego, Apostoła 
Niemiec, aby się naradzić i powziąć uchwały, ścielą 
się do stóp Waszśj Świątobliwości, pozdrawiają 
z całą czcią i pokorą i uniżenie proszą o udzielenie 
apostolskiego błogosławieństwa dla wiernych swej 
pieczy powierzonych i dla siebie samych. Waszej 
Świątobliwości wiadomo, w ;akim ucisku się znajdu­
jemy i ile ze strony naszych przeciwników znosić 
musimy zaczepek, ponieważ bezbożność coraz bardziej 
podnosi głowę i niegodziwi ludzie starają się pod­
kopać wszelkie podstawy prawa Bożego i ludzkiego, 
aby Stróże świętości do części tylko wolnemi rękami 
mogli powstrzymywać nieprzyjaciela. Nie chodzi nam 
atoli o rozwodzenie się nad własnemi naszemi cier­
pieniami; zgromadzonych tym razem w mieście 
Fuldzie zajmuje raczej wspomnienie dwóch wypad­
ków, jakie się rozegrały w Mieście Wiecznem przed 
pięciu właśnie pięcioleciami, jednego radosnego, dru­
giego głęboko zasmucającego. Toż w dniu 18 lipca 
1870 r. poprzednik Waszej Świątobliwości, ś. p. 
Papież Pius IX, otoczony ojcami soboru watykań­
skiego, pouczył świat cały o urzędzie nieomylnej 
nauki Papieża rzymskiego i opokę, na której stanął 
Kościół katolicki, nowym otoczył blaskiem. O naj­
piękniejsze wspomnienie! Ale w niewiele miesięcy 
później wtargnęły nieprzyjacielskie zastępy przez wy­
łom do miasta i pozbawiły je władzcy, który odtąd 
miał być strzeżony jako więzień we własnem mie­
szkaniu.

Tobie, Ojcze św., przeznaczył Bóg, jako na­
stępcy, podwoju v los. który przypadł w udziale po­
przednikowi Waszej Świątobliwości. Objąwszy nauczy­
cielski urząd prawdy, który ustanowił uwolniony 
ręką Anioła z pęt i więzienia Herodowego książę 
Apostołów, stałeś się widowiskiem Aniołów i ludzi, 
czuwasz nad okręgiem ziemi, wzywasz do jedności 
wszystkich, którzy noszą miano chrześcian, wiedziesz 
zbłąkanych do 'prawdy, wyrównujesz zachodzące 
waśnie wśród wierzących, ostrzegasz przed grożącemi 
niebezpieczeństwami, przedkładasz odpowiednie środki 
zbawienne i wskazujesz drogę zbawienia wszystkim, 
którzy są dobrej woli. Prawdą pozostanie atoli, że 
to samo ograniczenie wolności, jakie cierpiał Papież 
Pius IX, i Ty Ojcze Święty, znosić jesteś zmuszony; 
do dzisiejszego dnia nie upodobało się Opatrzności 
Bożej powrócić Ci praw zagrabionych i wolności. To 
odczuwamy wszyscy jak najboleśniej. Ale ponieważ 
Bóg wszechmocny zdolen jest nawet ze zbiodi i bez­
bożników wzbudzić nowe świadectwo Swej chwały, 
przeto ufamy, że i obecnemu nieszczęściu kres p-łozy 
we właściwym czasie, tak iż ztąd nowe dla Kościoła 
blaski powstaną. Aby to nastąpiło tem prędzej, nie 
przestaniemy wraz z wiernymi naszymi modlić się do 
Boga i upominać ich, iżby Cię, Ojcze Święty, wspie­
rali datkami w potrzebach, które ciążą na Tobie.

Waszej Świątobliwości najwierniejsi, najprzy- 
wiązańsi i najposłuszuiejsi synowie , .
+ Fil,p Kardynał Krementz, Arcybiskup kolonski,
} Jerzy Kardyn. Kopp, Książę-Biskup wrocławski, 
zarazem delegat Biskupa hildeshpimskiego, f Floryan, 
Arcybiskup gnieźnieński i poznański, f Feliks, Bi 
skup trewirski, f Andrzej, Biskup warmiński, f Pa 
weł Leopold, Biskup moguncki i delegat Arcybiskupa 
fry burskiego, f BiskuP ’¡»nburski, ¿Leon

\ Biskup chełmiński, t Jan, Biskup tytularny Filadelfii 
i pruski Biskup połowy, + Herman, Biskup mona- 
sterski i delegat Biskupa osnabrfickiego, t Hubert. 
Biskup paderbornski, f Jerzy Ignacy, Biskup 

fuldajski.“
Odpowiedź, iaką nadesłał Ojciec św. na pismo 

powyższe, brzmi, jak następuje: . .
Czcigodni Bracia, pozdrowienie i błogosławieństwo 

apostolskie!
Otrzymaliśmy nowe świadectwu Waszej uprzej­

mości i synowskiej miłości dla Nas we wspólnem 
Waszem piśmie, które wystosowaliście do Nas. kiedy 
niedawno temu odbyliście doroczną Waszą naradę 
przy grobie św. Bonifacego, wielkiego Apostoła Nie- 
mieć. W nadmiarze miłości więcej troszczycie się 
o Nasze położenie, aniżeli o własne swoje troski i 
słusznie a mądrze przywodzicie sobie na pamięć po­
dwójny wypadek, jaki się rozegrał przed dwudziestu 
pięciu laty w tem mieście, jeden pocieszający : po­
twierdzenie dogmatu o nieomylności rzymskiego Pa­
pieża przez sobór watykański, drugi zasmucający: 
naruszenie prawa, popełnione na Stolicy św., nieprzy- j 
iacielską grabież papiezkiego miasta. W obydwóch ! 
wypadkach pokazuje się jasno, jakkolwiek w sposób 
odmienny, opieka Boża nad Kościołem. Albowiem
_ ¿g zaznaczymy jedno tylko — właśnie owa ciężka
krzywda, wyrządzona wówczas Kościołowi i nieda­
wno odnowiona w niegodnej uroczystości pamiątkowej, 
wstrząsnęła wszędzie i wszystkich katolików do głębi 
duszy i wzmocniła w ten sposób ich łączność z Sto­
licą św. Piotra. Często w ciągu owych pięciu pięcio­
leci poprzednicy Moi i Ja otrzymywaliśmy wymowne 
dowody, ale już te same, które odbieramy w osta­
tnich czasach, mają najwyższą wartość i są zarazem 
jak najpomyślniejszą zapowiedzią szczęśliwej przyszło­
ści. Zresztą nie przestaniemy i zaznaczać i bronić 
świętych praw Kościoła i z zadowoleniem widzimy,

Z Meżąc&j chwili.
Po długiój i nieźle częstokroć granej komedyi, 

po licznych zaprzeczeniach i sprostowaniach, Bulga- 
rya wpłynęła pełnemi żaglami na wodę rusotilizmu i 
bezwzględnój uległości dla potężnego „bratniego na­
rodu“. Dzisiaj już otwarcie jój rząd i reprezentanci 
rzucają się do stóp cara, błagając przebaczenia, łaski, 
pojednania — a na dowód tego zwrotu do „jedynie 
dobrój polityki“, występują „wrogo“ — risnm tenea- 
tis — przeciw trój przymierzu, przeciw wszystkim 
mocarstwom, które nie składają Rosyi równie czoło­
bitnego hołdu. Ciekawemi pod tym względem były 
adresowe obrady sobiania, które obecnie otrzymaliśmy 
w obszernem streszczeniu. Warto do nich powrócić, 
aby poznać, jakie dzisiaj przenikają Bułgaryą prądy, 
jakie stanowisko zajmują decydujące parlamentarne 
i polityczne czynniki wobec żywotnych kwestyi we­
wnętrznych i zagranicznych. Przedewszystkiem zaś 
ważną jest ta okoliczność, iż po raz pierwszy poru 
szono sprawę chrztu ks. Borysa jako ustępstwo na 
rzecz Rosyi, jako pierwszy krok na drodze pojedna­
nia się z „wielkoduszną oswobodzicielką“. Po raz 
pierwszy też w Izbie bułgarskiój zgodziły się wszy­
stkie stronnictwa na politykę zainaugurowaną od 
czasu powrotu z Petersburga deputacyi hołdowniczej, 
po raz pierwszy wreszcie odważono się wystąpić 
z gwałtownemi napaściami przeciw Austro-Węgrom. 
Szereg mówców otworzył członek frakcyi radosła- 
wowskiój Peszow, wyrażając radość z powodu wido­
ków pojednania się z Rosyą, która sama jedna — wedle 
niego — może zapewnić ludowi bułgarskiemu rozwój 
normalny. Po krótkim wywodzie socjalisty Grabow­
skiego, który przestrzegał przed rzucaniem się Buł- 
garyi ślepo w objęcia Rosyi i po mowie Iwanczowa 
byłego ministra w gabinecie Stambułowa, który cie­
kaw był dowiedzieć się, jak też obecny prezes gabi­
netu Stoiłow wytłomaczy sprzeczność zachodzącą 
z zeszłorocznem jego oświadczeniem w Izbie, a głośną 
mową w Plewnie, zapowiadającą otwarcie przyłącze­
nie się Bułgaryi do rosyjsko-francuzkiego przymierza, 
zabrał głos drugi wiceprezes sobrania, cankowista 
dr. Danew i wygłosił gwałtowną filipikę przeciw 
Austro-Węgrom i innym mocarstwom. Rozpoczął 
od tego, iż przyjęcie do adresu ustępu o depu­
tacyi uznał za konieczność, bo tym sposobem znajduje 
wyraz najświętsza idea ludu bułgarskiego. Długo 
stosunki z Rosyą były przecięte, lecz dzieło Rosyi : 
wyswobodzenie Bułgarów i traktat sanstefański żyją. 
Inne mocarstwa zastąpiły Rosyą, lecz co oue uczyniły 
dla Bułgaryi ? Stworzyły traktat berliński, zniewoliły 
do budowy kolei żelaznych w interesie Austro-Węgier, 
narzuciły rządy Stambułowa, przyrzekały wiele, lecz 
niczego nie dotrzymały. Dalsza część mowy zawierała, 
z jednćj strony szereg ataków skierowanych przeciw 
dypłomacyi austro-węgierskiśj z drugiój zaś komple 
menta i czułości dla Rosyi, „która nadał i księstwu 
najłiberalniejszą (!!) pod słońcem konstytucją, otaczała 
ludność opieką macierzyńską i odwróciła się od niej 
dopiero wtedy gdy „niebaczni“ bułgarscy mężowie 
stanu poszli wysługiwać się Wiedniowi i Budapesz­
towi“. Zakończył frazesem: „Przyszłość Bułgaryi 
zawisłą jest od pojednania z Rosyą.“ Następny mówca 
Michaiłowski zajmował się głównie sprawą chrztu ks. 
Borysa przedstawiając ją jako kwestyą państwową 
nie zaś familijną Dopóki nie utrwalimy naszej dy­
nasty! — powiedział on — dopóki nie nawiążemy 
napowrót naszych stosunków z Rosyą, dopóty powin­
niśmy wszystkie inne sprawy pozostawić na uboczu. 
Przemawiało k ilku jeszcze depufowanych [na temat 
pojednania z caratem, podnosząc korzyści jakie 
ztąd spłyną na Bułgaryą, poczem powstał prezes ga­
binetu Stoiłow i wy raził na wstępie niezmierne za­
dowolenie, iż cała Izba zgadza się. na politykę, jaką 
rząd zainaugurował. Bułgarya powinna i musi na­
wiązać z Rosyą trwale normalne stosunki, a pierwszy 
krok ku temu już zrobiony. Bułgarya pragnie żyć 
ze wszystkiemi mocarstwami i państwami na dobrej 
stopie, lecz w pierwszym rzędzie z Rosyą, bo to na­
kazuje już samo uczucie wdzięczności. Przyjęcie na­
stępcy tronu na łono grecko wschodniego Kościoła, 
czego tak gorąco prag.ie cały naród, ma być świade­
ctwem duchowego związku między Bułgaryą i Rosyą. -- 
Prawosławie ks. Borysa jest zatem jawnem ustęp­
stwem dla politycznych korzyści: ma ono wyjednać 
ks. Ferdynandowi uznanie Rosyi, co jest bardzo wąt 
pliwem. Dla Rosyi ma cały fakt jedynie znaczenie, 
uizkiego komplimentu, złożonego sile caratu. Celem 
dążeń Rosyi w Bułgaryi nie jest bowiem nawracanie 
potomstwa Koburgów na prawosławie, ale realne 
i stałe przygotowanie terenu na półwyspie bałkańskim 
do przyszłych zaborów. Chrzest ks. Borysa nie na­
leży też do zdobyczy, godnych ceny uznania tronu 
ks. Ferdynanda; może on być zaledwie, jak pólurzę- 
dowa prasa rosyjska podnosi, moralnym wstępem do 
dalszych rzeczywistych ustępstw, zapewniających Ro­
syi pozytywne korzyści nie bez uszczerbku dla samo­
dzielnego lozwoju Bułgaryi Bo dla państw bałkań­
skich jest Rosyą nieprzyjacielem, który tylko szkodzi, 
a przyjacielem, który dusi.

Kury er Poznański
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Protest Biskupów pruskich
niestety, nadaremnie! Niemcy na tych spichlerzach 
wyjdą‘bardzo dobrze, tak jak zyskali niezmiernie na 
Spółkach Raiffeiseua. _____________

Obłuda „Warszaw. Dniewnika“.
W numerze 241 umieścił „Warszawski Dniew­

nik“ odpowiedź na list, który redaktorowi tegoż 
pisma przesiał rzekomo poseł galicyjski Romańczuk. 
Mniemany autor listu nazywał siebie „Rusinem Gali- 
cyaniuem, sercem i duszą russkim, ale prze eyszys - 
kiera katołikiem-unitą“, zapewniał o swej wierności 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi i o menalezeuiu do 
stronnictwa ukraińskiego, rozróżniającego Ruś ou 
Rosyi i marzącego o utworzeniu osobnego ukraiń­
skiego państwa, oraz zarzucał „Warszawskiemu 
Dniewnikowi“ wrogie usposobienie względem Pola­
ków. Oczywiście ucieszył się „Warszawski Duiew- 
uik“ rzekomem wyznaniem Romańczuka, ze jest „ser­
cem i duszą russkim“, więc że uważa sieoie i ca, y 
„galicyjsko russki naród“ tak samo „russkim, jakim 
jest redaktor „Dniewnika“ i jego rodacy. _ Nie mógł 
jednak „Dniewnik“ zrozumieć przywiązania Roman- 

I czuka do unickiego Kościoła ani też zarzutu, ze 
s „Dniewnik“ jest nieprzychylny Polakom, i z tego 

powodu poczynił swoje uwagi, tchnące zjadliwą nie­
nawiścią do Unii. . . .

Czwarty z kolei sejmik Związku Spółek wło- I Tymczasem nagle otrzymuje „Warsza 
ściańskich Dolnego i Środkowego Slązka odbył się | Dniewnik“ list od posła Romańczuka, w którym 
w zeszłym tygodniu w Ligniny. Na sejmik pobyło tenże donosi: 1) żeowego J«tu me p «ał

jak ochoczo, Czcigodni Bracia Wy i Wasi podwła­
dni, zdążacie do tego samego celu A ponieważ to 
Bóg sam jeden zna czas i okoliczności wyzwolenia i 
ma je w Swej mocy, przeto trzeba starać się przy­
spieszyć je przez tem gorętszą modlitwę. Co do tro­
ski o utrzymanie i podniesienie życia katolickiego w 
Waszych dyecezyach, to wiemy dobrze, że zasługu­
jecie raczej na pochwałę, aniżeli na napomnienie. 
Ponieważ trudne położenie czasów nagli do tego, 
przeto pozwólcie Mi prosić Was i zakląć, abyście 
powzięte przy ostatnim zjeździe uchwały, i jakie uwa­
żacie za odpowiednie w następnym czasie, przepro­
wadzali z gorliwością z dniem każdym wzrastającą. 
Nie wątpimy, że Was przytem popierać będzie du­
chowieństwo i stowarzyszenia katolickie z nieraniej- 
szą gorliwością. Abyście przy tej pracy uzyskali 
pomoc łaski Bożói w największej obfitości, udzielamy 
najprzód Wam, Czcigodni Bracia, a następnie Wa­
szemu duchowieństwu i Waszym wiernym z całą mi­
łością błogosławieństwa Apostolskiego.

Dan w Rzymie u św. Piotra 12 października 
1895 r., ośmuastego roku Naszego potyfikatu

Leon XIII Papież.“

na iI

stu delegatów i innych osób, reprezentujących 32 
Spółki włościańskie Po załatwieniu przedwstępnych 
punktów porządku obrad, patron Związku Lehmann 
udzielił głosu dr. Krausowi, członkowi Jen. ralnego 
Patronatu, z Neuwied, który mówił o najgłówniej­
szym temacie tego porządku obi ad, a mianowicie: 
„Czy i jak należy urządzać Spółki, mające zakupy­
wać zboże?“ Mówca charakteryzuje krytyczne poło­
żenie rolnika. „Teoretycy, tak mówił dr. Krius, 
znający gotpodarstwo wiejskie jedynie z poetycznych 
sielankowych opisów, radzą rolnikowi, aby żyłoszczędnie. Oszczędność jest bez wątpienia piękną I Dniewnika“ w jaskrawem świetle. Czyz można b<?" 
i dobrą zaletą, ale doradzać ją rolnikowi, wijąeemu wiem w.erzyć oświadczeniu jego, ze się cieszy, 
się wśród nieznośnych ciężarów, wśród coraz bardziej Romańczuk jest wiernym poddanym cesarza Fr 
snadaiacói ceny płodów rolniczych, to jest szyder- ; ciszka Józefa? Czyż to się zgadza z wmawianiem 
stwo.J Rolnikowi można dziś jedynie dopomódz w Rusinów, że są Moskalami i z widocznem 
przez ułatwienie rzetelnego zbytu zboża, bo obecny I niem przez „Dniewnik“ propagandy na rzecz, K y 
SDOSÓb sprzedawania zboża przez faktorów, maklerów ¡i schizmy, która się pomiędzy galicyjskimi Rusina 
i kupców jest nieznośnym, jest on nawet niegodnym i prowadzi rublami, jak to rzecz powszechnie wiadoma 
ucywilizowanego państwa.“ Giełdowiczom zbożowym Szkaradną tez obłudą jest zaklinanie się „yniew 

dr. Kraus zaslużoujcK cięgów ! prze- uika“ że względem Polaków rządz, r«« 
mawiał następnie za zakładaniem składów zbożowych, względnej sprawiedliwości! Czy ktoś kiedykoiwi k 
Do takich składów czyli spichrzów zwoziłby rolnik czytał w „Dniewniku“ jakie przychylne Polakom 
zboże, któreby oceniano i zakupowano, dając rolnikowi słowa? Czy kiedykolwiek ujął się za 
zamiast pieniędzy pokwitowanie, któremby rolnik jak i wyssysanymi przez szajkę _ niesumiennych^ urzęttni-
wekslem mógł operować. Takie spichrze należałoby 
urządzać nłetylko w w.elkich miastach, ale także po 
małych miasteczkach, zwłaszcza, gdzie są stacye knie­
jowe. „Raiffeisenowskie Spółki włościańskie — tak 
dalej wywodził dr. Kraus — już bardzo wiele dopo 
mogły rolnikom i rolnictwu, to też mamy nadzieję, 
że przt z takie spichrze będzie można jeszcze dalej 
posunąć to dopomaganie.“W dyskusyi nad tym tematem zabierali głos i wyrzutki społeczeństwa rosyjskiego, on to przyklaski- 
wieksi i mniejsi gospodarze, a wszyscy przemawiali wał co dopiero szczuciu niemieckich szowinistów na 
za'tera, że koniecznie trzeba coś uczynić i to w dro- Polaków, ou to popierał gorąco, chociaż dobrze wie, 
dze prawodawstwa, aby zreformować giełdę zbożową, dział, że to bolesnem musi byc Polakom, odnowienie 
urządzić spichrze zbożowe po mniejszych miastach, i upiększenie moskiewskiego pomnika bitwy pou 
aby rolnika mniejszego i większego wydobyć z rąk Grochowem kosztem miasta Warszawy, więc PolaKOw, 
dzisiejszego handlarza i faktora zbożowego. O.-tatę- j ou to z przyciskiem prawi o „russkiej Warszawie , 
cznie zgodzili się zebrani na przyjęcie następującej t on to podburza Rusinów na Polakow, on to wreszcie 
rezolucyi: pisał co dopiero z widoczną radością o meprzyjemno-

Sejmik Spółek Raiffeisena dla Środkowego i J ściach, na jakie jest wystawiony br. Badeni ze 
Dolnego Slązka, obradujący w Lignicy, uznaje, l strony takich warchołów politycznych, jak Lueger et 
że Spółki urządzające spichlerze zbożowe, stano- I consortes. I to się nazywa bezstronnością 1 U poli- 
wią jedne z środków, mogących dopomodz rolni- | tyczuy Tartuffie, mądrzej zrobiłbyś, gdybyś był mil- 
ctwu. Spichlerze, na większe rozmiary, projek-1 czał! I takie to pismo śmie oburzać się na rzekomą 
towaue przez rząd nie mogą same jako takie J polityczną i religijną nietoierancyą Polakow..
osięgnąć tego celu. Zaleca się raczej zakładanie' --------------------
mniejszych spichlerzy zbożowych i to tanim ko­
sztem obok szop kolejowych. Uprasza się Je- 
neralny patronat włościańskich spółek Raiffeisena, 
mający siedzibę w Neuwied, aby tę uchwałę za­
komunikował wysokiemu rządowi.
W dalszym ciągu obrad zajmowano się wewnę-

Wiedeń, 17 listopada.
W dalszym ciągu onrau zajmować , & Dramatyczne zajścia w parlamencie nie-

trznemi sprawami Spółek włościańskich należących mai zupełnie pochłaniają uwagę publiczną. Min y 
do Zw azku oświadczono że Spółki te mają już do- jednak wspomnieć mecc obszerniej o walnem zebraniu 
syć k p ału Z którym pracować rno^ą bez katolickiego stowarzyszenia szkolnego, które się od-
nomoćy kas rządowych. Był też na tem zebraniu było, jak każdego roku w święto Leopolda. Zebra- 
reTeSntant rejencyjny, który oświadczył, że rząd nie zaszczycił swą obecnością Biskup St. Hipolita 
sympatycznie śledzi działanie włościańskich Spółek X. Roessler tndziez znany członek katolickiego cen- 
Raiffeisena tram dr. Lieber.

U nas przydałaby się bardzo taka organizacja W przepełnionej sali pałacu muzycznego poste-
zakupywania zboża; więksi i mniejsi gospodarze bar- dzenie rozpoczęło się o 3 po południu przemową wi- 
dzo dobrze wychodziliby na tem. Zwłaszcza mniej- ceprezesa stowarzyszenia szkolnego dr. Poreera, który 
szy rolnik zyskałby na tem także moralnie, gdyby w bardzo przekonywający sposob wskazywał, ze wzmo- 
go wyswobodzono z rąk oszukujących i demoralizu- cnieme i odnowienie ducha religijnego zalezy od wpo- 
j-ących go. Dzisiejszy zbyt zboża u nas oddaje mniej- jema uczuć religijnych dzieciom w szkole. Ku temu 
szeŁo rólnika w ręce wyzyskiwaczy, wywierających nie wystarcza podział dzieci według wyznania lecz 
bardzo szkodliwv wPłJw na lud wiejski pod wzglę potrzeba, aby cała nauka przestawała w zgodzie z re- 
dem moralnym. " Na ten temat możuaby bardzo wiele ligią, co stanie się dopiero wtedy, gdy przywróconym 
smutnych rzeczy pisać. Nie możemy się jako jedno- i zostanie dozor kościoła nad szkołą. .
S zdSbyć na zbożowy handel po miastach, bo Literat dr. Trabert wygłosił mowę o w*oi=
wszelkie prośby nasze dotychczasowe rozbijały się o chrześcianskiój. Mówca zauważył, ze tizeba dbać 
nierzetelną konkurencją. Proponowane przez Spółki o to, „aby ruch, który nazywają antysemickim, ale 
Raiffeisena spichlerze ułatwiłyby tę rzecz niewątpli- który dla nas ma znaczenie głownie jako ruch zjedno- 
wie, ale kto chce mieć taką organizacją, ten musi czonych chrześcian, ani o włos me odstąpił, od zasad 
zacząć od zakładania po wsiach Spółek włościańskich katolicyzmu, który tworzy zarazem najpewniejszą pod- 
Raiffeisena, o które wołamy od lat kilkunastu, ale,! stawę Austryi.

Środa, 20 listopada 1885
Przedpłata kwartalna. 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zoh. Zeitungs-Preis­
liste für 1895 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 ren 
od w:ersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.

go ktoś podrobić musiał; 2) że się zalicza do stron­
nictwa ukraińskiego i nie uważa Rusinów a Kosyan 
za jedno i to samo; 3) że co do relign dalekim jest 
od wszelkiego ultramoutaństwa i klerykalizmu.
Co tam więcej popisał, nie podaje „Dniewnik 
z powodów od niego niezależnych, na żądanie _ zaS 
Romańczuka przyrzeka przysłać mu podobiznę pisma 
pieiwszego listu, za pomocą którój spodziewa się 
poseł Romańczuk wykryć sprawcę wypłatanego 
„Daiewuikowi“ figla.

Sprawa ta okazała obłudę „Warszawskiego

k,w Polakami? Czy kiedykolwiek „Dniewnik wy­
stąpił w obronie języka polskiego ? Owszem, on to 
bezustannie zachęca swych rodaków i rząd do rusz­
czenia „Priwiślanskiego kraju“, on to śpiewa hejnały 
na cześć takich barbarzyńców i ciemięzców polskiego 
ludu, jak Hutko i Apuchtin, on to wychwalał nie­
dawno innych moskiewskich czynowników w Polsce, 
chociaż nikomu uie tajno, że to po większej części

ZektaniB tatoliiW stmanjmia sitfcto.



Dr. Lieber, witany hucznemi oklaskami, oświad­
czył, że przybył na to zebranie, aby się odwdzięczyć 
za udział austryackich i węgierskich gości na osta­
tnim kongresie katolików niemieckich. W dalszym 
ciągu mowy zaznaczył, że wiedeńskie, katolickie sto­
warzyszenie szkolne przyświeca pięknym przykładem 
katolikom wszystkich innych krajów, założywszy nie 
tylko lic<ne szkoły katolickip, ale także wyznaniowe 
seminaryum nauczycielskie. Mówca obszernie wyłożył 
stosunki w Stanach Zjednoczonych P. A., gdzie także 
katolicy samodzielnie za pomocą szkół farnycii zabez 
pieczyli swym dzieciom wychowanie katolickie, i zaj­
mujący swój wykład zakończył słowami : „Czasy, 
w których katolikom niedostawało odwagi, dawno mi­
nęły. Nawet z porażki teraz czerpią odwagę, pewni, 
że Bóg dopuszcza klęski jedynie dla tego, aby zachę­
cić nowych wojowników do walki za świętą sprawę’*. 

X. Quido Drewes S. J. w znakomity sposób
wyłuszczał konieczność wychowania religijnego.

Na wieczornem zebraniu, jeszcze liczniejszera, 
niż półudniowe, prezes stowarzyszenia dr. medycyny 
Schwarz, który świeżo otrzymał krzyż komandorski 
orderu św. Grzegorza, przywitawszy gości, główną 
zasługę około pomyślnego rozwoju katol. stowarzyszenia 
szkólnego przypisał ( )jcu św., którego zachęta i opieka 
w trudniejszych okolicznościami dodały założycielom 
otuchy i odwagi do wytrwania. Zaraz przy swem 
założeniu w roku 1886 stowarzyszei ie otrzymało po 
winszowanie Ojca św., brevez listopada Î887 roku 
nadało mu godność stowarzyszenia kościelno-religij- 
nego, następnie Kardynał Arcybiskup objął prote­
ktorat i nie minęło żadne uroczyste zebranie stowa­
rzyszenia bez potężnego błogosławieństwa Leona XIII. 
Dzięki temu poparciu najwyższych władz kościelnych, 
powoli umilkły głosy tych, którzy nasze stowarzysze­
nie nazywali kroplą w morzu, nie wierzyli w mo­
żność założenia w Wiedniu katolickiego seminaryum 
nauczycielskiego i ostrzegali nas przed nibyto nie- 
wątpliwem skompromitowaniem się. Dzięki błogosła­
wieństwu Ojca św., kółko po kółku przyjaciół stowa­
rzyszenia naszego powstawało, tak że ich jest obe­
cnie więcej niż 200; mamy już 5 szkół katolickich, 
całkowite seminaryum, dwa konwikta... Mówca za­
kończył powtórzonym i rzez całe zebranie okrzyki m: 
„Niech żyje Papież-Król Leon XIII!“

Baron Adolf Becliichinger mówił o interkonfe- 
syjnych ustawach szkolnych i konieczności ich zmia­
ny, zalecając ku temu wybór katolickich posłów.

Ks. Liechtenstein oświadczył, że zbawienie za 
grożonega socyalizmem i ruchomym kapitałem społe­
czeństwo zależy od wychowania młodzieży 1) w po­
zytywnym duchu chrześciańskim, 2) patryc tycznym 
i dynastycznym, 3) narodowym i 4) prawdziwie na­
ukowym. Mowa księcia znakomita a całkiem od­
mienna od jego niefortunnych występów w parla­
mencie wywołała huczne oklaski, na które zupełnie 
zasługuje.

W końcu kanonik X. Zchokka w imieniu cho 
rego Kardynała-Arcybiskupa udzielił zebraniu błogo­
sławieństwa.

Najnowsze podręczniki psychologii
w gimnazyach galicyjskich.

II.
(„źźarys psychologii dla użytku ’szkół średnich.11 — 
Napisał X. Aleksander Pechnik, dr. filozofii i pro­
fesor gimnazyalny Lwów. Nakładem Towarzystwa 

pedagogicznego. 1895. Cena 2 korony.')
Pruski reskrypt ministeryalny z dnia 5 lutego 

1887 roku wymaga od wszystkich kandydatów filo 
logii znajomości filozofii, a mianowicie logiki i psycho­
logii jako podstawy pedagogii i dydaktyki. W Gali- 
cyi filologie tego obowiązku nie mają, a jednak wła­
dze szkolne uważają za słuszne, że w gimnazyacł 
młodzież zapoznać się ma z początkami filozofii tak 
zw. propedeutyką. Z drugiej strony wyłączono przj 
egzaminie dojrzałości obok religii (!) także propedeu­
tykę, młodzież więc nie ceni sobie tego przedmiotu 
a grono profesorów mało liczy osób ukwalifikowauych 
do wykładu filozofii.

Do podrężnych książek używanych przy wykła­
dzie psychologii w gimnazyach galicyjskich nie można 
było mieć zaufania, zwłaszcza, że wszechwładnie kró­
lował Lindner, kompendyum w dodatku niemieckie. 
Lindnera zaś filozofia rozwijała tylko system Her­
baría i bałamuciła głowy młodzieży.

W tych więc warunkach oryginalnie uapisana

Obrazek z lat minionych
napisał

KRUK.

(Ciąg dalszy. -- Zobacz numer 265.)
Huk, świst jakiś złowrogi dał się słyszeć. Zło­

czyńcy świeżo przybyli dają znaki swym towarzyszom 
się wdrapującym, że już gotowi do dania pomocy, 
krzepią tamtych na duchu, straszą okrzykiem groźnym, 
zajadłym, niby charchot dzikiego zwierza, rozdzierają 
cego paszczę z ostremi kłami, by pożreć ofiarę, gar 
stkę struchlałą obrońców.

Ci uznojeni, potem oblani, wytężają ostatnie siły, 
by nie dopuścić do siebie oprysżków.

Smiałki, którzy przez miejsca słabe, obsadzone 
przezornie zbrojnymi, wedrzeć się usiłowali, cofają się 
pospiesznie przed kłującemi ościeniami wystawionych 
włóczni, spis i halabard.

Chciwe mordu i łupu lęce wspinających się, 
kobne i sieczone orężem puszczają mur zachwycony, 
jAkby warem je oparzono. Kiedy niekiedy stoczy się 
z łoskotem z góry na dół ciężkie cielsko napastnika, 
obuchem siekiery w łeb ugodzonego.

Pan Grzegotka, ściągnąwszy ze siebie kontusz 
paradny, z halabardą w ręku, uziajany, czarny na 
twarzy od prochu i kurzu, obiega stanowiska, napo­
mina głośno, przeklina i błaga, na przemiany, zagrze­
wa garstkę waleczuych do męstwa i wytrwałości, 
przyrzekając rychłą odsiecz; sam daje dobry przy- 
kład, szpikując bronią ramiona i łby złoczyńców, z za 
muru wystające.

nareszcie myśliciel, który się ulitował nad młodzieżą 
polską i nie tylko wytrącił z jej ręki niemiecki podręcznik 
Lindnera, lecz w sposób zwięzły i zrozumiały a nade 
wszystko bezpieczny podaje całokształt nauki psycho­
logii. X. dr. Pechnik w „Przeglądzie Polskim“ jest 
stałym sprawozdawcą dzieł filozoficznych; drukiem zaś 
ogłosił prócz innych broszurę, pod napisem: „O re­
formie tak zw. propedeutyki filozoficznej“. Tarnów, 
nakładem autora. 1892.

Całość książki Zimyka się na stronach 148. Na 
wstępie mówi autor o zjawiskach duchowych i zada­
niu psychologii. Rzecz swą rozkłada na trzy główne 
działy : Poznanie, uczucia, pożądanie i wola. W dziale 
pierwszym jest mowa o wrażeniach zmysłowych, o ko­
jarzeniu się wyobrażeń, o pojęciach, o pamięci, wy­
obraźni, złudzeniach, obłędach, śnie, samowiedzy, ro­
zumie, o stosunkn myśli do mowy.

W drugiej części szczegółowo rozbiera wszelkie 
objawy uczucia, n. p. miłość własną, sympatye uczu 
cia estetyczne, intelektualne, moralne, religijne.

W trzecim dziale ma czytelnik naukę o popę­
dach, skłonnościach, żądzach, o namiętności, woli, o 
wolności woli, o charakterze indywidualnym, o nie­
śmiertelności duszy.

Autor pokonał szczęśliwie trudności zadania, na 
małej przestrzeni rzecz dostatecznie, jasno a niekiedy 
barwnie wykłada. Mianowicie ustęp o uczuciach 
estetycznych i całą część trzecią z pożytkiem odczyta 
każdy dojrzalszy człowiek, chociażby bvł kiedyś filo 
zofii słuchał. Stosowne cytacye z Mickiewicza, Sło­
wackiego, Szekspira, odsłaniające różne stany duszy — 
są po mistrzowsku dobiane.

Nauka o duszy, o woli jest wyłożona na pod­
stawie najgłębszych myślicieli i zgodna jest z nauką 
kościoła. Jesteśmy pewni, że książka ta ostoi się 
w gimnazyach i poda młodzieży kompas na dalszą 
trudną drogę żywota,

Dr. Arcatus.

Działalność masonów węgierskich.
Przyczynek do genezy ustaw kościelno-polity- 

cznych, któremi zainaugurowano na Węgrzech domo 
rosłą „walką kulturną“ znajdujemy w ostatnim zeszy­
cie poważnego katolickiego tygodnika krakowskiego 
wydawanego pod redakcyą X. M. Morawskiego T. J. 
Czytamy tam:

Od początkH bieżącego miesiąca weszła tam w 
życie część owych ustaw kościelno-polityczuych, któ­
rych początek wywodzi się z ostatnich czasów gabi 
netu kalwina Tiszy, mianowicie ze słynnego rozpo 
rządzenia ministra spraw duchownych Csakiego o me­
trykach dzieci z małżeństw nierównego wyznania, 
datowanego z d. 26 lutego r. 1890, wymierzonego 
przeciw katolicyzmowi. W sprawie tej, pozornie 
niewiele znaczącój, będącej jednak ciężką obrazą su­
mienia katolickiego, bo wychodzącój na rabunek ka­
tolickich dusz dziecięcych, pytryotyczny episkopat 
z ks prymasem Szimorem na czele zajmował stano 
wisko bardzo pojednawcze, byle tylko oszczędzić oj­
czyźnie „walki w imię kultury“ i połączonych z nią 
wstrząśnień. Jakoż zdawało się na chwilę, że zała­
godzona będzie choćby sposobem takim tylko, jaki 
wedle trafnego wyrażania niemieckiego nazywa się 
faider Fiiedtn (zgniły pokój). O szczerych chęciach 
episkopatu świadczy dobitnie okoliczność, że po 
śmierci ks. Szimora, nowy książę-prymas Vaszary, 
właśnie ze względu na naprężony między rządem a 
Kościołem stosunek, obrał sobie za dewizę słowo Pax 
Gabinet Tiszy ustąpił gabinetowi Szaparego, który 
miał i chciał ów pokój zawrzeć. Ale Tisza zeszedł 
z widowni i zrzekł się odpowiedzialności publiczuój 
na to tylko, aby z poza kulis tem bezpieczniśj i sku­
teczniej dyrygować żydowsko-kalwińsko-masońskiem 
stronnictwem „liberalnem“. Ani jednego biskupa, 
ani jednego księdza węgierskiego nie można posądzić 
o „ultramontanizm“ (w „liberalnem“ tego wyrazu 
znaczeniu); tem mniej na epitet ten zasługiwał hr. 
Szapary, członek stronnictwa „liberalnego“, acz mąż 
zasad honorowych, prawych i prawdziwie patryoty- 
cznych. Tacy kompacyscenci, z jednej strony patryo- 
tyczny episkopat, z drugiej patryotyczny hr. Szapary. 
mogli byli zawrzeć ów pokój, choćby ściśle rzecz 
biorąc, możnaby było nazwać go zgniłym. Że mimo 
to. wobec intryg Tiszy i jego kliki, nie powiodła się 
hr. Szaparemu raisya pokojowa, dowodzi to powzię 
tego z góry przez żydowsko-kalwińską masonię za­
miaru, powodzi złej woli i celu, wychodzącegego poza 
sprawę metryk chrzestnych. Bardzo krótkie były

Krwawa robota przy murch trwa już godzin 
parę i ręce obrońcom nielicznym pomdlały.

Płonące ognie pożarów tymczasem opadły, przy­
tłumione płomienie tleją przy ziemi; wschodnie niebo 
się zarumieniło, zwiastując jutrzenkę wschodzącą.

Hajdamacy z trwogą i niepokojem witali dzień się 
rodzący. Nadzieją łupu bogatego, zwabieni przez 
cygana muzykanta, napadli oni ochoczo ten dwór, 
bogaty jak im mówiono, mniemając, że bez wysiłku, 
za pierwszem uderzeniem wezmą to miejsce prawie 
bezbronne wraz z hulającą tamże szlachtą i skarbami 
i jakże haniebnie w nadziejach się zawiedli! f

Noc całą pracowali w pocie czoła ¡nadaremnie! 
straty tylko znaczne ponieśli. Teraz dzień biały ich 
zaskoczył i będą pewno zniewoleni odstąpić z próż- 
nemi rękami od tego gniazda przeklętego Herszt 
zbójów wściekał się ze złości. Zepchnięty z muru 
z ręką skaleczoną tamował krew płynącą z rany śród 
strasznych przekleństw i obelg miotanych na oblężo­
nych. Przysięgał7 zemstę srogą, a przekonując się 
coraz widoczniej, gdyż zapał u jego ludzi słabnął, 
obrońcy zaś trzymali się mężnie, że życzenia jego 
i zaklęcia bodaj się spełnią, zgrzytał z gniewu zę­
bami.

— Gzy nie czary ? Czy czort ich nie wspierał 
tych psów przeklętych, rozdzierających mu ludzi? Ta 
nędzna zgraja szubieniczr ików oparła się jego setkom?... 
I dlaczego rozdrobnił te setki ? Poco usłuchał rady 
swych setników ? Poco część ^trzecia stała bezczyn 
nie? O, naprawi błąd, zaraz! zdobędzie gniazdo prze­
klęte, choćbym sam miał paść trupem, a zuchwałych 
Lachów pokarze srogo ! Pasy z rich drzeć będzie, 
ćwiartować, kołem tłuc, piec żywcem w ogniu !

I poskoczył biegiem ku hufcowi odwodowemu.
Sporą chwilę później oblężeni ujrzeli resztę bandy, 

nieczynną dotąd, zbliżającą się w szybkim pochodzie 
pod mury ku moździerzom. Każdy ze złoczyńców 
trzymał w garściach pęk głowni gorejących, z pogo­
rzeliska pochwyconych. Podszedłszy, zbóje spinają się

rządy hr. Szaparego. Nie „klerykalny dziennik „Ma- 
gyarorszag“ nazywa upadek Szaparego pierwszym 
kościelno-politycznego charakteru upadkiem gabinetu na 
Węgrzech Zdławiono Szaparego, zarżnięto ofiarę z przy­
jaciela politycznego, aby nie tylko nie uronić niczego 
z rozpoczętej akcyi antykościelnej, lecz upozorować 
potrzebę nawet energiczniejszego tejże akcyi ciągu 
dalszego. I oto tworzy zakulisowy reżyser Tisza wTraz 
z bracią masonią ministerstwo „ad hoc“ z baro îem 
Wekerlem na czele, najzaufańszym członkiem kliki, 
i kłamstwo rozporządzenia z roku 1890, pozbawione 
prawie całej już draperyi teatralnej, ukazuje się 
w swojego rodzaju prawdzie: Wekerle wnosi do sejmu 
węgierskiego kompleks projektów ustaw, wyznających 
jawnie zasady masońskie, zasady iudyferentyzmu reli 
gijnego, bezwyznaniowości i nagiego naturalizmu, a 
więc wypowiadających wojnę wszelakiej wierze po­
zytywnej, szczególnie przeto katolicyzmowi. Rzecz 
idzie bardzo oporem, nie tylko wskutek burzliwych 
protestów z łona ludności katolickiej i luterskiéj, nie 
tylko w skutek opszycyi zdrowych żywiołów parla­
mentarnych w obu Izbach sejmowych, lecz także 
w skutek wstrętu najwyższego czynnika ustawoda­
wczego. Masonia jednak uwzięła się na wszelki spo­
sób przeprowadzić swe dzieło. Z jak bezczelną upor­
czywością dochodziła celu swego, jaskrawym dowodem 
tego jest fakt, że gdy ów gabinet ad hoc, gabinet 
Wekerlego, w czerwcu roku zeszłego zniewolony zo­
stał podać się do dymisyi, aasolutyzm masoński spro­
wadził rekonstrukcyę tegoż gabinetu na pewien czas 
oznaczony, to jest na czas aż do prawomocności pro­
jektowanych ustaw. Spieszno było masouii; post multa 
discrimina doprowadzono projekty, a przynajmniej 
główną ich część, do sankcyi na schyłku roku ze­
szłego; część -- bo dla przyspieszenia sprawy, dla 
dotrzymania swojego terminu, rozerwano nawet je­
dność kompleksu tych ustaw; jedna z nich, odmawia­
jąca chrztowi znamienia niezatartego, teraz dopiero 
ma być ostatecznie uchwalona przez Izbę magnacką, 
Drży pomocy świeżo w tym celu mianowanych człon­
ków, figur rządowych.

Dla dotrzymania swojego terminu! Co to zna­
czy? Masonia, kościelisko szatana, małpująca i prze­
drzeźniająca zakonne instytucye Kościoła Chrystuso 
wego, ma swoje anniwersarze, święta pomniejsze i 
wielkie. W roku 1894 (w listopadzie) przypadał bar 
dzo w;elki anniwersarz masoński, dwusetna rocznica 
wschodu jednego z najwyższych świateł, urodzin Vol­
taira Autorowi hasła : écrasez Vinfame, należał się 
wspaniały pomnik, a żaden grunt nie nadawał się le 
piéj pod ten pomnik, jak owo królestwo, które w ty­
tule swym najwięcej skupia świętości królestwo ko 
rony świętego Szczepana, węgierskie królestwo Ma 
ryańskie, hołdujące berłu króla Apostolskiego. Pomni­
kiem tym są węgierskie ustawy kościelno-polityczne, 
i dla tego musiały one, nawet kosztem jedności kom 
pleksu swego, koniecznie przed upływem roku 1894 
na około ścisłej daty owego anniwersarza, dojść pra 
womocności swojej. Tryumf zaiste nielada! — tryufin 
podwójny, bo koniec akcyi, przygotowywanej od roku 

90 na cześć Voltaira, stał się zarazem uczczeniem 
pamięci i zasług zmarłego w roku 1894 br. Kossutha 
starszego; tryumf tyle dodający otuchy, że br. Kos 
suth młodszy, z którym wspóluictwo swe w wykona 
niu testamentu ojca sfery najwięcej wpływowe źle 
tylko ukrywają, jawnie już potrząsa czapką frygijską 
w oddanych sobie organach dziennikarskich.

Z kwestyi wschodnić).
Wśród ogólnego naprężenia zawisło nad Europą 

od kilku tygodui groźne pytanie: „Czy będzie 
wojna?“ Wprawdzie premier angielski lord Salis 
bury dał wr tym względzie uspokojające oświadczenie 
a austro-węgierski minister spraw zewnętrznych 
hr. Gołuchowski, zainaugurował wspólną akeyą 
w kwestyi wschodniej, nietylko Anglii, Rosyi i Frań 
cyi, ale takżje mocarstw trójprzymierzowyeh -- nie 
brak jednakże pesymistów, którzy siebie i innych 
straszą widmem niedalekiej wojny. Nie są oni zu 
pełnie zgodni, kto wojnę tę wznieci, przypuszczać.

| jednak należy, że mają na myśli przedewszystkiem 
Rosyą. Rosya bowiem pragnie już od wieków' Caro 
grodu, a nawet uważa siebie za prawną spadko 
bierczynią europejskich posiadłości Turcyi, może 
przeto wśród obecnych zamieszek w Azyi Mniejszój 
zapragnąć urzeczywistnienia tych aspiracyi i wystąpić 
zbrojnie na własną rękę.

To wystarczyłoby niewątpliwie do wywołania wojny

na mury, przerzucają ogień na drugą stronę staczają 
też głazy, gruzy i pociski.

Gromieni zewsząd, prażeni ogniem obrońcy nie 
mogą ustać na miejscu. Ten i ów się usuwa, wre 
szcie ustąpili wszyscy, cofają się w nieładzie i zamię- 
szaniu Tem żwawiej nacierają opryszki, tłoczą się 
na mu-y hurriem, jeden drugiego podsadza. Już się 
wdrapali, zeskakują na ziemię; dowódzcy nawołują, 
tłuszcza odpowiada dzikim okrzykiem tryumfu i ra­
dości.

W tej strasznej chwili kilkunastu szlachty z Ku­
leszą na czele przybiegło z drugiej strony uciśnionym 
na pomoc. Dowódzca, nie bacząc na własne niebez­
pieczeństwo, rzucił się wraz ze swoimi z męstwem 
nieustraszonem na zajadłą zgraję. Rycerze wiedzą, 
że wałka to stanowcza, rozstrzygająca o śmierci i ży­
ciu całej gromadki obrońców, więc stanęli niby mur 
niezłomny obok siebie, w oręż i ramię skupili wszy­
stkie siły ciała i ducha. By odstraszyć resztę zło­
czyńców od przeprawy przez mur i odwrócić klęskę 
zagrażającą, należało koniecznie zuchwalców, naprze­
ciw sobie stojących, roznieść na szablach.

Hajdamacy znów, ośmieleni powodzeniem, zła- 
komieni bogatemi łupami, które w myśli uważali już 
za swoje, pragnęli zgnieść tę garstkę walecznych, 
zetrzeć ich na proch, by usunąć ostatnią zawadę, 
przegradzającę ich od celu.

Ztąd bój zawrzał niby w kotle. Hufiec ude­
rzył z laką zaciekłością, że kilku złoczyńców padło 
trupem, reszta przerażona odskoczyła, pod mury się 
tuląc. Ztąd ciskają włóczniami, strzelają z pisto­
letów, miotają w twarz nacierających ogień i pociski. 
Ci ostatni mimo gromów zewsząd na nich spadają­
cych, prą do murów przeciwników, sieką ich i kolą 
zawzięcie. Lecz hufiec ich uszczupla się ciągle; co­
raz więcej poranionych, poparzonych, niezdatnych do 
walki.

Zgraja oprysżków natomiast, choć dziesiątko­
wana orężem walecznych, rośnie ciągle w liczbę, za­

europejskiej, ale byłoby bardzo ryzykownym krokiem, 
którego Rosya nie odważy się przedsięwziąć obecnie. 
Może ona oczywiście bez większych wysiłków prze­
żucie znaczne masy wojska do tureckiej Azyi Mniej­

szej, atoli, śmierteluy cios potędze tureckiej zadać 
może jedynie w Carogrodzie, A nie łatwą to spra­
wą. Najpierw przemarsz wojska przez Rumunią i 
Jułgaryą napotkałby na wdelkie trudności; gdyby 
się zaś udał, gdyuy armia rosyjska stanęła na pół­
wyspie Bałkańskim, to i wtedy nie wieleby osiągła.
!Ta przypadek ten podniosłaby bowiem Austrya pro­
test, zmobilizowałaby armią i tem samem zamknęła 
wojsko rosyjskie w dwóch ogniach. Jesteśmy też 
przeświadczeni, że Rosya nie uczyni takiego awan­
turniczego przedsięwzięcia. Pozostaje jej jeszcze 
droga wodna. Może ona uzbroić swoją nowo utwo­
rzoną flotę morza Czarnego, a ponieważ nie braknie 
jój także okrętów transportowych, spróbować 
wylądowania wojska w Dardanelach. Wobec lichej 
¡loty tureckiej, która od roku 1878 nie powiększyła 
się ani o jeden okręt, wylądowanie to byłoby mo­
żliwe.
Ale turecka armia lądowa jest lepiej uzbrojoną od 
floty, dałaby więc sobie niewątpliwie radę, zwłaszcza, 
że Rosya mogłaby tylko nie wielkie stósunkowo za­
stępy wojska wylądować.

Pominąwszy jednak te wszystkie trudności wy­
prawy rosyjskiej do Carogrodó, na Rosyą patrzą 
obecnie z zdwojoną bacznością Anglia, Włochy, Au­
strya, a nawet Niemcy pomimo „przyjaznych stósun- 
i ¡w“ z caratem. Tak więc przy trzeźwej ocenie obe­
cnego położeuia trudno przypuścić, aby niebawem 
przyszło do wojny z powodu kwestyi wschodniój. 
Oświadczamy jednak, że przyjść mogą niespodzie­
wane powikłania, któryćh następstw niepodobna obli­
czyć.

Położenie zresztą, wywołane zamętem w Azyi 
Mniejszej, wstępuje w stadyum o tyle pomyślniejsze, 
że jaśniej określone. Składają się na to dwa czyn- 
nniki : zmobilizowanie armii tureckiej dla stłumienia 
rozruchów i jednolita akcya wszystkich mocarstw za 
inieyatywą hrabiego Głuchowskiego. — „Kwe- 
stya armeńska“ teoretycznie jest załatwioną od da­
wna, od chwili, kiedy W. Porta zgodziła się na 
projekt reform, przedłożony przez ambasadorów 
Anglii, Francyi i Rosyi. Reformy te jednak, a wraz 
z niemi ochrona armeńskich chrześcian przed uciskiem 
i rozbojem, są dotychczas martwą literą i będą nią 
tak długo, dopóki trwać będzie wojna domowa, ogar- 
uiająca obecnie wilajet za wiiajetem. W imię idei 
humanitarnej naprawa jest konieczną, warunkiem zaś 
tój naprawy jest przywrócenie porządku i położenie 
kresu mordom i rzeziom. Zadanie to spełnić ma 
armia, o którój mobilizacyi donoszą urzędowe źródła 
tureckie. Powołanie redyfów 4 i 5 korpusu obejmuje 
128 bataliouów po 600 ludzi, a więc około 75,000. 
W stanie czynnym liczba żołnierzy obu korpusów 
wynosi około 35,000. Dla pacyfikacyi Azyi mniej­
szej stanie zatem pod bronią armia 110,000 żołnierzy. 
Trudno przewidzieć, wiele czasu wymagać będzie 
zgromadzenie redyfów i czy wojsko zdoła rozwinąć 
akeyą wśród zimowej pory. Oddalenia są ogromne, 
drogi złe, czyniące nieraz szybki pochód niemożliwym. 
Najważniejsze miasto tureckiej Armenii, Erzerum, 
leży 2032 metrów nad morzem, a w zimie, kiedy 
śniegi zawdeją, jest prawie niedostępne. Musz i Bit- 
lis, główne ogniska krwawych rozruchów, położone 
są jeszcze wyżej, niż Erzerum, wśród górskich szczy­
tów, przecinających komunikacyą. Rezultatu więc 
mobilizacyi nie można oczekiwać w niedalekiej przy­
szłości, jakkolwiek stanowi ona jeden z pierwszych, 
a tak nieczęstych objawów energii rządu w Caro­
grodzie.

Chęć i wolę tę uznają sfery dyplomacyi, któ­
rych organ, „Polit Corresp.“, pisze: „Postanowienie 
mocarstw, aby wobec wypadków w Turcyi zająć je­
dnolite stanowisko, wywarło silne wrażenie w Yldiz- 
kiosku. Poczynione przez, Portę w ostatnich czasach 
zarządzenia, jakoteż instrukeye w sprawie przywró­
cenia porządku, wydane do władz prowincyonalnych, 
zdają się być wyrazem poważnej woli rządu turec­
kiego, aby stawić tamę dalszym zamieszkom w azya- 
tyckich wilajetach. Wobec tego w dyplomatycznych 
kołach Carogrodu umacnia się oponia, że należy Por­
cie pozostawić czas na przeprowadzenie wydanych 
zarządzeń, i czekać, czy zarządzenia te zdołają za­
pewnić w wspomnianych prowincjach pokój. Celem 
obecnych konferencji ambasadorów będzie wymiana 
myśli o charakterze każdorazowej sytuacji, a nie po­
stanawianie kroków', jakie należy przedsięwziąć“. I 
tego także nie można pominąć, że eskadry mocarstw,

silana przez śmiałków mury przekraczających. Tłum 
wściekły z coraz większą zuchwałością tłoczy się pod 
szable, popychając się nawzajem, ciśnie się zewsząd 
na rycerzy, otacza ich, gniecie. W powietrzu sły­
chać łomot, trzask, ujadanie, ryk niby kipiącej fali 
na odmętach rozszalałego oceanu. Fala ta pochłonie 
niezadługo garstkę rycerzy!

I na długiej stronie pozostały nieliczny hufiec 
obrońców nie zdołał się oprzeć nawałowi napastników, 
ośmielonych powodzeniem swych towarzyszy. Zło­
czyńcy \ zewsząd wdzierają się na mury, a braknie 
rąk, by odeprzeć śmiałków. Ostatnia godzina biła 
dla dworku i jego odważnych obrońców. Śmierć 
straszna zaglądała w oczy wszystkim.

Narzeczony tylko, p. starosta, rzecz dziwna, 
nie zdradzał przerażenia, raczej zdumienie go brało 
i gniew tłumiony. Kręcił się niespokojnie na mjm- 
scu, podchodził czasem ku wałom, dawał niby zBgki 
opryszkom, chciał krzyknąć, lecz nie śmiał.

Kasztelan stał na swem stanowisku, struchlały, 
niemy, bez ducha, niby winowajca, na śmierć osą­
dzony. Błędne oczy posłał raz jeszcze na zwiady; 
patrzał, choć bez nadziei w sercu w stronę Kołomyi, 
zkąd pomoc nadejść miała W tem niespodziewanie 
zauważył coś na dalekim widnokręgu wschodnim. 
Na różowem niebie rysowała się jakoby czarna 
chmurka, posuwająca się szybko naprzód. Ohmurk 
rozsypała się wkrótce w pcjedyńcze postacie. Ta 
poruszały się, rosły jak na drożdżach, mknęły nibe 
wicher Poczet zbrojnych! Czy go wzrok nie z 
wodził? Patrzał z natężeniem. O, nie myliły g. 
oczy! Teraz widzi już jak na dłoni: Od Kołomy1 
pędzili jeźdźcy, co koń wyskoczy.

— Odsiecz! — wrzasnął wtedy nieludzkim, 
ochrypłym głosem, który z trwogi śmiertelnej prze­
chodził w szalony okrzyk radości i tryumfu.

c

(Ciąg dalszy nasóąpi.)

------ ->»■»------ \



gromadzone na morzu Egejskiem, samą swoją obe­
cnością podnoszą powagę interwencji i będą zapewue 
bodźcem do energii Porty. Dzisiaj otrzymujemy na­
stępujące depesze:

Cangród, 18 listopada. Wzburzenie przeciw 
ctirześcianom rozszerza się w południowej Syryi. Z oko­
licy Aleppo donoszą o nowych rzeziach.

Londyn, 19 listopada. Biuro Reutera douosi 
i Aden, że 45,000 (?) Arabów, uzbrojonych w kara­
biny Martiniego pobiło pod Sana w prowincyi Yemen, 
armią turecką w trzech potyczkach. Turcy są zam- 
Itnięci w Sana.

Taktyka Madziarów.
Zbliża się chwila odnowienia ugody z Węgrami. 

Dzisiaj, gdy wypadki w monarchii habsburgskiej inte­
resują nas więcej, aniżeli kiedykolwiek, rozpoczynające 
się targi dyplomacyi austryackiej z węgierską - do­
niosłe same w sobie bardzo — nabieajrą znaczenia 
w oczach naszych, któremi pragnęlibyśmy dopatrzeć 
się co rychlej powodzenia w grze naszych polskich dy­
plomatów. Że zaś gra ta, której podjęli się ochoczo 
na wezwanie monarchy hrabiowie Gołuchowski i Ba- 
deni jest porówno niebezpieczną jak niełatwą, o tem 
poucza nas powiernik ..Przeglądu Powszechnego“, 
kreśląc taki obrazek taktyki madziarskiej:

Pomiędzy przybłędami, którymi za panowania 
cesarza austryackiego Józefa II, wielkiego fautora 
masonii, obsadzono katedry założonego przezeń uni­
wersytetu lwowskiego, znajdował się profesor fizyki, 
Martinovich, któremu współcześni zarzucają nieuctwo, 
a który tern lepiej znał się na sprawkach masoń­
skich. Na tym Martinovichu wraz z osobami współ- 
sprzysiężonymi, wykonano w roku 1795 w stolicy wę­
gierskiej wyrok śmierci, za m<soński spisek republi­
kański, zagrażający śmiercią cesarzowi. Rozzuchwa­
lona tryumfem swym masonia węgierska obchodziła 
w maju roku bieżącego i wodzonym na pasku „pro­
fanom“ kazała obchodzić uroczyście setną rocznicę 
„męczeństwa“ tego. Otóż z okoliczności tćj „Fejer. 
megyei Naplo“, organ, który powstał do zwalczania 
ustaw kościelno-politycznych, zarzucił ministerstwu 
węgierskiemu, że we Wiedniu, w obec cesarza i króla, 
stroi się w lojalność, a na Węgrzech, „zapalczywie 
zwalcza żywioły dynastyczne i zachowawcze, oraz bez 
przeszkody toleruje manifestacje, zwracające się ja 
wnie przeciwko tronowi, państwu i jego porządkowi“. 
Rząd pozwolił na uroczyste obchodzenie setnej rocznicy 
stracenia masona Martinovich i jego wspólników,¡¡którzy 
nie tylko krzewili antyraonarchiczne zasady rewolucyi 
francuskiej, lecz nawet nastawali na życie króla wę 
gierskiego. Dzienniki rządowe zamieściły artykuły na 
uczczenie pamięci spiskowców, co więcej, jeden z mów­
ców na uroczystości mógł bezkarnie wygłosić słowa: 
„Oby tylko powiodło się urzeczywistnić, co nie powio 
dło się tym męczennikom naszym“. Rząd nie śmie 
prześladować rewolucyouistów; bo kruk krukowi oka 
nie wykolę, a bez pomocy rewolucyonistów rząd niemógł- 
by prześladować Kościoła i nie utrzymywałby się ani 
przez dzień jeden.“ Tak pisał w maju konsei watywny 
dziennik narodowy; w drugiej połowie bieżącego mie 
siąca zaś w „Zombori Hirlap,“ dzienniku strounictwa 
Kossuthowego, Żyd, dr. Aleks. Fischl który zmadzia 
ryzował nazwisko swe na Pataj, radzi rządowi posta­
rać się, aby w sejmie zawiązało się stronnictwo re 
publikańskie, bo wedość już „strounictwa niezawisło­
ści“ (od Austryi), ani „stronnictwa roku 1848“. Cie­
kawa jest argumentacya Kossuthowego dziennikarza. 
Stronnictwo republikańskie w kraju już jest; ale 
chociażby go jeszcze nie było — mówi on — wypa­
dałoby je stworzyć, aby poprzeć politykę stronnictw 
mniej radykalnych ; albowiem im więcej stronnictwa 
skrajne od Wiednia (tj. od cesarza austryackiego i króla 
węgierskiego) żądają, tem więcćj wytargowuje na nim 
rząd, który między postulatami stronniciw skrajnych 
a oporem Wiednia pośredniczy. Wszakże i cygan 
żąda za konia 50 złr., aby wytargować przynajmniej 
30 złr. — Porównanie polityki węgierskiej z cygań­
stwem jest bardzo trafne, ale cenniejsze jest wyzna­
nie: „Wszak i Wekerle musiał grozić Wiedniowi 
(królowi) Kossuthem, żeby wytargować ustawę o cy­
wilnych ślubach małżeńskich!“ — K mu wiadomo, 
jak rządy węgierskie, bez różniey nazwiska firmowego, 
potrafią wobec Korony wyzyskiwać prawdziwą czy 
pozorną trudność sytuacyi, stwarzaną przez postulaty 
stionnictw skrajnych; komu wiadomo, że rząd rze­
czywiście posługiwał się wobec Korony rozszalałym 
kultem Kossuthowym ; komu wiadomo, że rząd i Kos­
suth młodszy działają w porozumieniu z sobą — ten 
nie zadziwi się pewnie, gdy powiemy, iż propozycya 
dziennikarza Kossuthowego. co do zawiązauia stron­
nictwa republikańskiego w sejmie, nie sprzeciwia się 
bynajmniej intencyi rządu węgierskiego. Temu rzą­
dowi — jak już powiedział zacytowany powyżej „Fe- 
jermegyi „Naplo“ — należy się czapka frygijska.

Herkules na rozdrożu.
Rzym., w listopadzie.

Pod powyższym tytułem zamieściła „Perseve- 
ranza“, najpoważniejszy organ umiarkowanego stron­
nictwa liberalnego we Włoszech, artykuł, w którym, 
uciekając się nawet do pochlebstw, jak sam już tytuł 
świadczy, zaklina p. Crispiego, aby nie uległ radom 
lewicy, tyczącym się polityki antykościelnej i aby 
w ogóle na stronnictwie tem podczas przyszłej, zbli­
żającej się już sesyi parlamentarnej, nie opierał się. 
W przeciwnym bowiem razie — ostrzega tenże 
dziennik — wszystkie żywioły umiarkowane, tak w 
izbie, jak w kraju, opuszczą go. Na artykuł ten 
pisze się także „Popolo Romano“, a podając go do­
słownie, zaopatruje zarazem w bardzo przychylny 
komentarz, w którym przypomina p. Crispiemu nie 
tak dawne oświadczenia jego w senacie, w duchu 
umiarkowania.

Artykułów zresztą takich, jak oba powyższe, 
wymienić mógłbym bardzo wiele; znaczna ich liczba 
i ton świadczą co najmniej, iż rzeczywiście w obecnej 
chwili znajduje się p. Crispi na rozdrożu i że szalona 
kampania, którą od kilku tygodni prowadzi „Trybu­
na“ i kilka dzienników skrajnych, może bliską jest 
osiągnięcia celu, o ile wszakże, jak chcą niektórzy, 
sam p. Crispi nie jest jej głównym inspiratorem.

Kampania ta, rozpoczęta w odpowiedzi na osta- 
tui protest Ojca św., przybrała wielkie rozmiary po 
niedojściu do skutku wizyty króla portugalskiego. I pod­

czas gdy zrazu wspominano tylko ogólnikowo o po 
trzebie zastosowania nowych represyjnych środków 
przeciw Watykanowi, po stauowczéj odpowiedzi króla 
Karola, wieści owe głuche zastąpił wielce przez 
„Trybunę“ zalecany, a ściśle sformułowany pr gram, 
który, według zapewnień „Corrispondeuza Verde“, 
rząd zaczął już studywać, by podczas najbliższej se­
sji Izbom go przedstawić.

Poszczególne punk ta tego programu warto przy­
toczyć. Obejmuje ou tedy: 1) Uporządkowanie spra 
wy dóbr kościelnych — innemi słowy: konfiskatę 
jeszcze pozostałych, a raczćj na nowo powstałych; 
2) Wprowadzenie rozwodów; 3) Obowiązkowość mał­
żeństwa cywilnego przed małżeństwem kościelnem; 
4) Wznowienie prawa o zniesieniu kongregacyi rei: 
gijuych; 5) Nowe uregulowanie udzielania placei’u 
i exequatur, w tym ¡ensie, że nawet po wydaniu 
mogą one być odwołane; 6) Reforma praw szkolnych, 
na mocy której duchowieństwo pozbawione zostanie 
wszelkiego wpływu na wychowanie ludu.

Dzieło to ma wreszcie uwieńczyć lekkie poprą 
wienie (un Heve ritocco) praw gwarancyjnych, które 
według nowego projektu, o tyle tylko obowiązywałyby 
rząd, o ile Papież je uzna, czyli poprostu znaczy to 
zniesienie ich.

Jak z powyższego widać, autorem programu 
tego chodzi o nowe, daleko sięgające a w skutkach 
nieobliczone zapoczątkowanie polityki autykośsielnćj 
rząd.i, o prowadzenie formalnego kultu! kamfu, do 
którego z niesłychaną gwałtownością nakłaniają p. 
Crispiego gazety żydowskie i wolnomularskie, wystę­
pując zarazem w niemal nieznany dotąd sposób prze 
ciw osobie Leona Xlll-go.

Czy popełniwszy tyle już błędów w ostatnich 
cząsach, i to właśnie wskutek swój polityki anti-ko 
ścielnćj p. Crispi zechce zatrzymać się, trudno prze 
widzieć. Radzi mu wprawdzie „Ponolo Romano“, by 
zamiast praw owych, które mogą wywołać nieprzy­
jemne zawikłania i to nietylko w kraju, zaadoptował 
on raczćj (jeśli represya stanie się konieczną) system 
używany obecnie przeciw a archistom, a polegający 
na prześladowaniu katolików przez arbitralne pt stę­
powanie względem nich prokuratorów królewskich 
i policyi. Wydaje się nam jednak, że sposób ten, 
nad któiego legalnością i szlachetnością, prawdziwie 
liberalną, rozwodzić się nie będziemy, bynajmuiej nie 
zadowolni lóż i skrajnych liberałów, o których laski 
p. Crispi zdaje się dbać obecnie bardziej, niż kiedy­
kolwiek. Chodzi im pewno przedewszystkiem o znie­
sienie praw gwarancyjnych, wskutek czego Papież 
zostałby zmuszony Rzym opuścić.

Pod tym względem jednak zauważyć należy, że 
stronnictwo to zbyt optymistycznie doprawdy zapa­
truje się na łatwość zniesienia tych praw. Nie są one 
bowiem, jak mu się zdaję, łaską wyświadczoną przez 
rząd włoski Papieżowi, ale są one właściwie minimum 
tego tylko, co tenże rząd w 1870 r. zmuszony został 
dać Papieżowi, by zachować najniezbędniejsze iwzglę 
dem Europy pozory. Naruszenie zaś tego minimum 
dziś, gdy tyle mocarstw liczyć się musi z wpływem 
Stolicy św. i gdy świeżo jeszcze wszystkie niemal 
rządy zamanifestowały w sposób niedwuznaczny za 
patrywania swe na występowanie rządu włoskiego 
w/ględem Watykanu, musiałoby stać się powodem po­
ważnego zatargu, którego wynik mógłby nawet uczy­
nić zbytecznemi wszelkie prawa. Nadto, dziwnem 
złudzeniem jest mniemanie, iż naród włoski zgodziłby 
się tak łatwo na wyjazd Papieża z Rzymu Rozumie 
on bowiem doskonale że obecne znaczenie i pozostałe 
resztki dawnej świetności zawdzięczają Włochy prze­
dewszystkiem, a raczej li tylko pobytowi Papieża w 
Rzymie. A jeśli przekonanie to żywią głęboko sami 
liberałowie, to cóż powiedzieć o katolika h, których 
zastępy i siły z dniem każdym rosuą i to do tego 
stopnia, że nawet te dzienn ki, które niedawno jeszcze 
traktowały z lekceważeniem „zmorę“ katolicyzmu, dziś 
ruchowi temu poświęcają wyczerpujące, długie arty­
kuły, przewidując w nich, ze smutkiem dia siebie lub 
trwogą, dalszy tylko jego rozwój.

Jeśli tedy pierwsza z tych okoliczności powinna 
nakłonić p. Crispiego do zaniechania środków repre 
syjnych przeciw Watykanowi, o które dopomina się 
„Tribuna“, to druga powinna wpłynąć na niego, by 
idąc za głosem „Perseveranzy“, nie wszczynał „kul- 
turkampfu“, do przeprowadzenia którego a i sił, ani 
większości w Izbach i w kraju mieć nie będzie. 
Historya zresztą mogła już Herkulesa 33 .'. nauczyć, 
że wszystkie kulturkampfy kończą się — pójściem 
do Kanossy — w tym ziś wypadku pójście to 
mogłoby polegać na zupełuem wyjściu z Rzymu.

Sprawozdanie

i administracji miasta Poznania za r. 1894195
XI.

Kasa oszczędności. Rozwój interesu był po­
myślny. Depozyta pomożyły się o 805 506 marek 
(w roku [uprzednim o 423 786 m.); w dniu 31 marca 
1895 r. wynosiły oszczędności 6 497 916 m. Z prze- 
wyżek roku obrachunkowego ofiarowano za pozwole­
niem naczelnego prezesa 86 000 m. miastu na cele 
publiczne, — a po odpisaniu do funduszu rezerwo­
wego 10% pozostają jeszcze dalsze pr. ewyżki: 
38 820,23 m. z r. 1893/94 i 69 368,39 m. z 1894/95 
roku — razem 108 188,67 m., któremi dotąd nie roz­
porządzono.

Lombard efektów, istniejący od stycznia 1894 r., 
miał obrotu 5 874 950 m.

Szkolne kasy oszczędności:
V? szkole obywatelskiej od 1 maja 1881 roku 

istnieje kasa oszczędności. P>zez ten czas złożyli 
uczniowie 49 323 m., z tego oddano do miejskiej kasy 
oszczędności 48 985,75 m.

W szkole miejskiej I (szkoła dla dziewcząt) 
kasa istnieje także od roku 1881. Zebrano oszczę­
dności 9196 m., do miejskiej kasy oszczędności od­
dano 6514 m. 60 fen.

W s;kole miejskiej II (szkoła dla chłopców). 
Kasę utworzono w październiku 1888.

Zebrano 1430 m. 45 fen., oddano do kasy miej­
skiej 1382 m.

Lombard. W roku obrachuukowym 1894/95 
zwiększył się zastaw o 1034 numerów, wykup zmniej­
szył się o 4068 numerów, a odnośna wartość taksy 
zmniejszyła się o 796 m. Dochód z procentów 
zmniejszył się o 5118 m. 48 fen.; na pokrycie nie­
doboru w pożyczkach potrzeba było 388 15 marek 
mniij. W skutek tego zażądała administracya do­

datku w sumie 1669.31 mk., którą to kwotę wzięto 
z funduszu rezerwowego instytucyi, przez co ten osta­
tni spadł do 21,698.09 mk. wedle wartości kursu efe­
któw z dnia 30 czerwca 1895 roku. Mimo wzrostu 
liczby pożyczek w- kwocie 5424 mk. powstał niedo 
bór w dochodach z procentów w sumie 415.84 marek.

Gazownia i wodociągi. Na fabrykacyą gazu za­
kupiono 10,212.950 kg. za sumę 178 085.32 mk. Ko­
sztowało zatem 100 kg. loco do szop składowych 
174,3 feu (176 fen. w roku zeszłym). Wyproduko­
wano 2,988,420 kbm gazu, wydobyto przeto z 100 
kg. 29,26 kbm. gazu (28,72 kbm. roku poprzednieg >). 
Sprzedano gazu w roku 1894/95: 2,516,922 kubi- 
czuych metrów za 405,763.66 marek, (w r. 1893/94- 
2,478,130 kbm. za 397,734.85 marek — zate n 
w ostatnim roku obrachunkowym 38,792 kbm. więcej, 
które kosztowały 8028.81 mk. więcej). Ponieważ udzie­
lony kupującym rabat wynosił 14,036.16 marek, 
przeto suma, za którą sprzedano gazu, wynosiła 
w ogóle 391.727.50 marek.

Z węgli zużytych na wyrobienie gazu (10 mil. 
212,850 kgr.) zyskano 7,142,065 kg. koksa, a więc 
70% przerobionego na gaz węgla. Przeciętnie p>.zy 
nosiło 100 kg. sprzedanego koksu 1,40 mk. (1,42 
w roku minionym). W ogóle sprzedano w roku 
1894/95 koksu 8,368,884 kgr. za 117,624.46 marek 
(w roku 1893/94 — 6,158,223 kg. za 88,271.66 m.). 
Nadto zyskano z węgli użytych na wyrobienie gazu 
510,147 kgr. smoły (5%), którą sprzedano. Wypro­
dukowano w czasie roku 51,106 kg. amoniaku (z kwa­
sem siarczanym) i sprzedano za 12,440.46 mk.

W ogóle dochód z gazu przyniósł w r. 1894/95 
572,533.91 mk. (za kmb. 22,74 fen.) — rozchody wy­
nosiły w tym samym roku 570,377.25 mk., za kbm. 
22,66 mk. __________________

Niemcy.
* Berlin, 18-go listopada. Pisma niemieckie 

omawiają sprawę paretetyczności w Izbie Panów tak 
co do dzielnic, jak wyznania, którą najlepiej wyświe­
cają następujące daue:

Należą: Wschód. Zachód, prot. katol.
a) Członkowie z upra­
wnieniem dziedzicznem:
1) domów bezpośrednio 

poddanych Rzeszy 6 16 16 6
2) właścicieli baronii 63 10 58 15
b) Członk iwie doży­

wotni :
1) Właściciele wielkich 

urzędów dworskich 4 4
2) Powołaui przez naj­

wyższe zaufauie 31 6 33 4
3) Prezentacya prot. 

fundacyi 3 _ 3 —
4) Prez. związków hra­

biowskich 6 2 5 3
5) Prez. odnośnie zw. 

familijnych 11 _ 11 —
6) Prez. obwodów land 

sz iftowych 83 9 81 11
7) Prez. uuiwersytetów 

krajowych 5 4 9 —
8) Prezentacya miast 29 14 39 4

Liczby te wykazują niesłychane upośledzanie, 
katolików. Fakt, że na 302 członków Izby Panów 
jest tylko 43 katolików, jest sam w sobie bardzo wy- 
mowny.gNic dziwnego zatem, że to ciał o ustawodawcze 
nie mogło przy takim składzie powstrzymać niesz­
częsnej walki kulturnej, ani przeszkodzić wydaniu 
tylu ustaw wyjątkowych

— Wedle informacyi „Post“ panuje w łonie 
ministerstwa stanu wielkie rozgoryczenie z tego po 
wodu, iż w ostatnim czasie doszły do publicznej wia­
domości różne szczegóły z obrad pojedynczych wy­
działów. .Hamb. Cour “ stwierdza, że w tej sprawie 
wytoczono już śledztwo dyscyplinarne, które ma wy­
kazać, kto prasie dostarczył wiadomości o rozprawach 
ministerstwa nad oidynacyą wojskowych procesów 
karnych, przy ktuycb, jak wiadomo, ’pomimo zaprze­
czenia „Reichsanz.“ obstają nadał „Miinch. N. N.“ 
Mnożenie się niedyskrecyi fest istotnie objawem wielce 
wątpliwym, świadczy bowiem o wzrastającym braku 
poczucia urzędowych obowiązków.

— Zarząd wydziału centralnego połączonych 
związków niemieckich w Berlinie uchwalił na swem 
posiedź niu piątkowem, aby w podaniu do Rady 
związkowej oświadczyć się przeciwko utworzeniu Izb 
handlowych bez lokaluej podstawy dla przygotowania 
organizacyi i zarazem wyrazić życzenie, aby przy­
spieszono wypracowauie projektu, dotyczącego przy­
musowej organizacyi rzemiosła

— Wiadomości o naprężeniu stosunków 
między urzędem spraw wewnętrznych a urzędem za­
bezpieczenia Rzeszy są całkiem zmyślone, jak się do­
wiaduje „D Warte“, stwierdzając, iż zdaje się, ja­
koby pewna część prasy przez rozszerzanie tych wie­
ści miała na celu sianie niezgody między osobisto­
ściami, żyjącemi w zgodzie.

— „Kreuz Z tg“ zapowiada nową ustawę o 
podatku od cukru, która ma nadejść do Rady zwią­
zkowej w najbliższym czasie i proponuje, aby premią 
eksportową przy równoczesnem skontyngentowaniu 
produkcji cukru podwyższyć na 4 marki.

— Reforma medyczna, jak donosi jedno 
z pism berlińskich, rozbiła się o opór ministra skarbu 
i przed pewnym czasem została pogrzebaną.

— W ministerstwie robót publicznych 
zebrała się wczoraj konfereneya mężów zaufania dziel 
nic interesowanych w zamierzonym kanale między 
Renem, Wezerą i Elbą. Minister Thielen zagaił kon­
ferencją i przedłożył zarysy projektu.

— In stancy a rewizyjna senatu karnego try­
bunału Rzeszy zajmowała się rewizją procesu Ale- 
xyanów wczoraj. Prokurator Rzeszy wniósł o odrzu­
cenie rewizyi, ku czemu przychylił się także senat 
karny.

— Na polowaniu w Letzlingen, w którem 
brał udział cesarz w zeszłym tygonniu, zapisano przy 
rewizyi kart łowieckich do kary kilka osób z gości, 
którzy polowali nie mając kart wspomnianych.

Telegramy.
Paryż, 18 listopada. Zebranie reprezentantów 

licznych stowarzyszeń i syndykatów postanowiło za­
łożyć dla robotników w Carmaus fabrykę szklaną 
i dostarczyć potrzebnych funduszy do jej utrzymania.

Madryt, 18 listopada. Wedle telegramów 
z Havany, przednia część powstańców pod dowództwem

Gomeza przybyła do Manajanabo, 5 godzin od obozn 
marszałka Martiueza Camposa. Przyszło do mniej­
szych utarczek.

„Heraldo“ donosi z Havany, że pogłoski o za­
wieszeniu broni są bezpodstawne. Podczas ostatniej 
podróży parowca Catalumna poduiosło rokosz 170 
skazańców i 300 ochotników, który jeluak stłumili 
marynarze. Kilka osób od iosło rany. 30 winnych 
zostanie przewiezionych do Hiszpai ii

Bukareszt, 18 listopada. Narodowo liberalne 
stronnictwo odbyło wczoraj pierwsze zebranie wy­
borcze, na które przybyło około 10 000 osób. Pre­
zes ministrów Stourd a wykazywał różnicę pomiędzy 
liberałami a konserwatystami i zaręczał, że podczas 
wjborów będzie zupełna wolność. W tym samym 
duchu przemawiał minister spraw wewnętrznych Fleva. 
Były konserwatywny minister Peucesco odmawiał 
konserwatywnemu stronuictwu prawa do noszenia tćj 
nazwy. Gradisteanu wykazywał, że konserwatyści 
źle administrowali komunalnemi finansami Bukaresztu.

Bruksela, 18 listopada. Przy tutejszych wy­
borach komunalnych wybrano 13 umiarkowanych li­
berałów, 10 katolików i 8 socyalistów. Dotychczas 
zasiadało w radzie 26 liberałów, 1 progresista i 1 so- 
cyalista.

Baku, 18 listopada. Straż nad perską granicą 
stoczyła bitwę z rozbójnikami, którzy przejść chcieli 
granicę rosyjską. W walce téj brało udział 300 osób 
z pewnej perskiej wsi. 30 Persów bądź zabito, 
bądź też poraniono ; straż nadgraniczna nie poniosła 
żadnych strat.

Berlin, 18 listopada. Wedle „Nat. Ztg.“ je­
dna z japońskich gazet w Tokio przedrukowała wy­
kład cesarza niemiec ciego o wojnie chińsko-japoń- 
skićj.

Rzym, 19 listopada. Włoski jenerał konsul 
w Tryeście, Malmusi, został mianowany ministrem re­
zydentem w Tangeize.

Paryż, 19 listopada. Izba deputow. Przy 
obradach nad aresztowaniem Artoua odniósł rząd zwy- 
cięztwo. Rezolucyą pochwalającą oświadczenie rządu 
przyjęła Izba 421 głosami przeciw 52 gł.

Frank i liankiści polscy.
Monografia historyczna w dwóch toniach.

Przez
Aleksandra Kraushara.

------- ——
(Ciąg dalszy.)

Frank przyjmując i nakazując swym wyznaw­
com przyjęcie obcej wiary, nie przestawał jednak od­
bywać z nimi tajemniczych obrzędów i bałamucić ich 
rozmaitemi wizjami, przepowiedniami i t. p. Oni też 
oddawali mu cześć, słuchali ślepo, nazywali Panem — 
a co najważniejsze, składali mu pieniądze. Ci zaś, 
którzy pozostali w kraju, starań się przedstawić du­
chownym korzyści dla Kościoła katolickiego, z przej­
ścia licznej już sekty na jego łono. Staiania te sku­
tek odniosły, gdy August III w roku 1758 zapewnił 
opiekę prawa antytalmudy storn. Wtedy to Frank ze 
swojem otoczeniem, powrócił do kraju i osiadłszy we 
wsi Iwaniu, należącej do Biskupów kamienieckich, 
założył tam rodzaj komunistycznej gminy, gdyż wszy­
scy jego wyznawcy obowiązani byli całe swoje mie­
nie oddawać na użytek ogólny. Przytem miał przy­
bocznych kilkanaście kobiet i mężczyzn, którzy mu- 
sieli przed dostąpieniem tej godności, odbyć rożne dzi­
waczne praktyki a potem obróceni byli na posługę 
Pana, pod imieniem Sióstr i Braci.

Frank nie zaniedbał dawnej sprawy z talmudy- 
stami, wyzwał ich znowu na dysputę, oraz oskarżył 
o rytualne morderstwa dzieci chrześciańskich. I znowu 
odbyła się dysputa i sąd na talmudystów, którym je 
dnak tego straszliwego zarzutu nie zdołano dowieść 
i z tego powodu sprawę zostawiono w zawieszeniu, 
ale oburzeni na Franka i jego sektę talmudyści, przyj­
mowali ich w wielu miejscach gradem kamieni i wprost 
urządzili na nich napaści. Wówczas frankiści, w szum­
nym manifeście zwróconym do prymasa Łubieńskiego, 
zanosili skargi na talmudystów i oświadczali się z go­
towością przyjęcia chrztu świętego. Prymas na to 
odpowiedział, iż o tych chęciach słyszy od dawna, 
ale nie widzi ich skutku.

Pokazuje się z całego postępowania Franka, iż 
przyjęcie chrztu, było dla niego ostatecznością, a wła­
ściwym jego zamiarem było utworzenie odrębnej se­
kty, dla którćj pragnął uzyskać opiekę, oraz wyzna­
czenie terytoryum na granicy tureckiej, gdzie marzył 
nawet o politycznej odrębności. Zamiary te jednak 
przeniknął prymas, ostrzegany przez nuneyusza pa- 
piezkiego Serra. Frank, widząc niedowierzanie, mu­
siał się och zcić wraz z wielu ze swego otoczenia. 
Stało się to w katedrze warszawskiej, w roku 1760. 
Jednakże, pomimo ti podejrzenia, a nawet dowody 
złej wiary Franka były tak wyraźne, że został uwię­
ziony, a po badaniu internowany w twierdzy często­
chowskiej, gdzie trzynaście lat pozostawał.

Do Częstochowy dozwolono mu jechać z wielką 
paradą, własną poszóstną karetą, a nawet na jego 
prośbę, dodauo mu kucharza; był więc traktowany 
z wielkiem odznaczeniem.

Przez ten czas żona i dzieci Franka zostawały 
we Lwowie, wraz z wielu wyznawcami i tam Fran­
kowa z dziećmi chrzest przyjęła, jako też niektórzy 
z pomiędzy sekciarzy.

Kraushar podaje liczbę ogólną żydów nawró­
conych w tym czasie na 514 głów, zaprzecza jednak, 
by wszyscy byli nobilitowani, a nawet, by przyjęli 
nazwiska polskie. Nazwiska przyjmowane były tylko 
przez niektórych, co zaś do szlachectwa, były 
to fakty bardzo wyjątkowe, lub też skutek nad­
użyć łatwych do popełnienia przy ówczesnych za­
mieszkach.

Neofici należeli też do nizkiej klasy drobnych 
handlarzy i rzemieślników. W zmianie wiary szu­
kali przeważnie poprawy losu, bo rodzice chrzestni 
dbali o nich i dopomagali im skutecznie.

Więzienie Franka w Częstochowie z razu było 
dość ścisłe, chociaż dawano mu książki, pozwalano 
pisać i widywać odwiedzających. Z pomiędzy prze- 
dniejszych sekciarzy przyjechali do niego: Matyszew- 
ski, Wołowski i Krysiński, i za ich pośrednictwem, 
nawiązał znowu stosunki ze swymi wyzi awcami 
i odzyskał na nich wpływ, tak iż byli mu ślepo 
ulegli.

W owym c .asie zaczęto znowu wytaczać spra­
wy o mordy rytualne, którym oskarżenia Franka da-



wały nową podstawę i z tego powodu skazano na 
śmierć kilku żydów w Wojsławicach. Kraushar rzuca 
domysł, poczerpnięty z kilku słów Franka, iż on to 
przez zemstę sprawę ową wytworzył.

Sprawy jednak podobne od czasu do czasu zda­
rzały się wszędzie. Oskarżenia o mord rytualny po­
wtarzały się i powtarzają do dziś dnia. Podejrzenie 
zaś co do udziału Franka w sprawie wojsławickiej 
dowodami poparte być nie może, a prawdopodobnero 
czyni je tylko przewrotność i mściwość jego. Można 
o nim powiedzieć, że jeśli tfgo nie uczynił, był zd-l 
nym uczynić.

Po wielu bezskutecznych zabiegach udało się 
wreszcie żonie w ięźnia otrzymać pozwolenie pozosta­
wania z nim, zebrało się też w samej Częstochowie 
i okolicy mnóstwo sekciarzy. a pod okiem władzy 
Frank o »bywał dziwaczne i ohydne praktyki tajemni 
czego kultu, w którym istniała poligamia i poliandrya 
Niktby nie zdołał zliczyć dziwacznych rozkazów i po­
mysłów u Franka, który nazywany był Panem. On 
sam, jego żona i córka otoczeni byli przybocznym 
dworem utrzymywanym z przepychem; na koszta zaś 
frżyli s-kciarze z innych krajów, gdy tymczasem naj­
bliżsi, zamieszkali około Pana, pomiędzy sobą upra­
wiali zupełny k< munizm.

Więzienie Franka w Częstochowie trwało lat 
trzynaście, przez ten czas narodził mu się syn Roch, 
umarł starszy Emanuel, a potem umarła i sama Frań

— oboje pochowani byli w pieczarze olsztyń­
skiej, której Frank nadawał tajemnicze znaczenie, 
mówiąc do swoich sekciarzy to o jakimś czarodziej­
skim rabinie E iszu, który ją miał zamieszkiwać, to 
o skarbach w elkich, to wreszcie o jakichś beznogich 
a skrzydlatych bożkach, zwanych Baałakakei), mają­
cych swojego króla.

Po trzynastu latach więzienia arcyswobednege, 
Frank korzystając z zamieszek krajowych, wydostał 
się z Częstochowy i wyjechał z dziećmi i dworem 
swoim do Warszawy.

Dzieci miał troje: córkę Ewę czy Awaczę, 
która wyrosła na bardzo piękną pannę, jej oddawał 
widocznie pierwszeństwo przed braćmi i otaczał jakby 
jakim kultem, oraz dwóch synów Józefa i Rocha.

(Dokończenie nastąpi.)

Kronika
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać ipi- 
sać po polsku!

JPonuań, wtorek 19 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Cieśla Fischer z Gniew­

kowa otrzymał order koronny czwartej klasy. Asesor re- 
jencyjny dr. Schulz z Bydgoszczy przesiedlony został do 
Wiesbadenu.

* Galerya artystów i rzeczy polskich, Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk otrzymała znów nowy dar 
niepospolitego znaczenia i ceny artystycznej; —'¿spa­
niały i wielkich rozmiarów ohr^z historyczny, przed 
stawiający: .Powrót « jasyru".

Jest to ostatnia i niezupełnie wykończona praca 
ś. p. Rodakowskiego, jednego z najznamienitszych 
artystów' naszych, a którego zasługi i stanowisko 
tak i owszechnie w kraju i zagranicą są ocenione.

Wspaniały ten dar, jakim nas zaszczyciła Ro­
dzina zgasłego Mistrza, będzie niezaprzeczenie drogą 
pamiątką historyczna, a zarazem poważną ozdobą 
i chlubą narodowćj galeryi naszej.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek na 
drugi występ p. J. Kotarbińskiego tragedya 
Gutzkowa: Uriel Acosta.“ P, Kotarbiński grać będzie 
rolę tytułową.

W czwartek na trzeci występ p. J, Kotarbińskiego 
tragedya Loubego: „Hrabia Essex.“ P. J. Kotarbiński 
grać będzie rolę tytułową.

Ceny miejsc: krzesła parterowe 2 m. 60 fen., loże 
parterowe, I piętra i balkonu I piętra 3 m. 60 fen , pro­
sceniowe 5 m.

* Z Teatru. Sprawozdanie z przedstawienia „Ham­
leta“ podamy w czwartek razem z recenzyą „Uriela- 
Akosty“.

* Odczyt. Na rzecz kasy wkładowo-zapomogowej 
artystów tutejszych będzie miał odczyt, w piątek (22 b 
m.) o godzinie 6 po południu w hotelu Francnzkim gość 
nasz p Józef Kotarbiński: „O sztuce aktorskie’.'

Cena wstępu: krzesło 1 m. 50 fen, miejsce do 
stana 50 fen.

* Na ostatnią pogadankę techniczną zebrali się tech­
nicy nasi' w pokaźnćj liczbie. P. Stanisław Key] an 
wygłosił umiejętnie opracowany wykład na temat: „o od- 
powiedniem zastosowaniu różnych stylów do nowoczesnego 
umeblowania mieszkań naszych“.

Prelegent wywodził : Wygodne i ze smakiem urzą­
dzone gniazdo domowe czyni nie tylko zadość zmysłowi 
piękna wrodzonemu, każdemu iuteligcntnemu człowiekowi, 
lecz oddziaływa również na tryb życia, co więcej, wpływa 
p-d p witym względem na podniesienie poziomu moralno­
ść. Ozdobnie usłane gniazdko robi człowieka domatorem: 
nie marnuje już czasu i zdrowia w dusznej atmosferze 
kaw anti lecz pilnuje ogniska domowego, dotrzymując to­
warzystwa żonie i dozorując dzieci. Przykre sceny mał­
żeńskie s- In dzą naówczas z porządku dziennego, oszczędza 
się dużo ciężko zapracowanego grosza, umysł się wzbogaca 
przez czytanie książek, charakter uzaonia się w ¡¡ożyciu 
domowcm. Prelegent wytykał błędne mniemanie, że ume­
blowanie powinno być bogate, aby było ładne. Wygoda 
i wdz ę.k nie chodzi w parze z majątkiem, bez zmysłu 

. estetycznego wszystko jest brzydkie. Prelegent rozwodził 
się szczegółowo o umeblowaniu sypialni buduaru, pokoju 
jadalnego i salonu. Salonik n. p. księdza proboszcza, to 
centrum, gdzie w dnie świąteczne i odpusty gromadzą się 
liczni obywatele, wraz z żonami i dziećmi, które kochany 
i szanowany pleban chrzcił sam po większej części. Ume­
blowanie ubikacyi zamieszkałych przez ludzi światowych 
musi oczywiście być innem, aniżeli umeblowanie plebanii, 
choć ksiądz świecki na sposób klasztorny urządzić się nie 
potrzebuje. Prelegent nie zalecał stylu gotyckiego w ume­
blowaniu jadalni ludzi świeckich, przyznając, że poważny 
ten styl jest bardzo odpowiedni dla jadalni duchownych.
I w umeblowaniu salonu osób duchownych przebijać się 
powinien -wedle prelegenta pewien poważny nastrój dla 
tego zaleca umeblowanie w stylu flamandzkim albo odro­
dzenia, „baroco“ odpowiedniejszy jest dla salonów świec­
kich. W gabinecie świeckich i duchownych najstosowniej­
sze są meble dębowe, a do ornamentacyi pierwszych na-

daje się broń, ostatnich — ozdobna biblioteka. Prócz 
młodych księży wikarych mogą na ogół duchowni z wię­
kszą troskliwością zająć się umeblowaniem mieszkania, po­
nieważ osiadłszy raz na probostwie lub kanonii nie są na­
rażeni na przeprowadzki. — Prelegent zwracał uwagę, że 
u nas zbyt mało kładą wagi na estetyczne umeblowanie, 
że jedynym doradzcą i przewi dnikiem bywa niekiedy han­
dlarz mebli, który ma jedynie na oku zysk, a o zasady 
estetyki i gusty nie troszczy się wcale. Gdzieindziej mają 
speeyalne fachowe pisma, które zawierają wskazówki do­
tyczące stylowego umeblowania, my nie zdobyliśmy się 
jeszcze na takie pismo. Wygoda i piękno : oto hasło dla 
meblujących swe gniazdko, bo umeblowanie mieszkania daje 
miarę inteligencyi gospodarza domu. Pouczające swe wy­
wody dotykające kwtstyi obchodzącej wszystkich żywo 
objaśniał p. Zeyland ślicznemi akwarelanr.

* Nad sprawą obwałowania Warty obradować bę­
dzie magistrat i rada miejska wspólnie w czwartek po po­
łudniu o g dżinie 6.

* Apteka» Z Schneider sprzedał tutejszą aptekę swoją 
aptekarzowi Życkiemn z Poznania.

* Dyrekcya Ziemstwa poznańskiego ogłasza co na­
stępuje : Celem wyboru deputowanych na mające się od­
być walne zebranie Towarzystwa głównego i Towarzystw 
rocznych I (4 procentowego) i II (3 i pół procentowego) 
systemu Ziemstwa poznaństkiego w sprawie emisyi 3 pro­
centowych listów zastawnych i w związku z tem będą­
cych środków naznaczył komisarz rządowy, naczelny prezez 
bar. Willamowitz na propozycyą dyrekcyi, aby

1) co do t owarzystwa głównego wybory odbyły się 
dla całej prowincyi w jednem miejscu ;

2) co do obu systemów Towarzystw rocznych utwo­
rzono 9 obwodów wyborczych i

3) wyznaczono komisarzy wyborczy.
Termin wyborów jest następujący :
a) dla systemu Towarzystwa głównego dnia 23 li­

stopada o godz. 12 w południe;
b) dla obu systemów Towarzystw rocznych: dnia 

26 listopada i to dla I (4 proc.) systemu w południe 
o godz. 12, a dla II (3 i pół proc.) o godzinie 1 z po­
łudnia.

Wybory odbędą się:
A. Dla wszystkich członków Towarzystwa głównego 

w Poznaniu w hotelu Myliusi, przy ul. Wilhelmow- 
skiój nr. 23

B. Dla członków Towarzystw rocznych I i II sy­
stemu :

1) I obwodu wyborczego (powiaty śremski, średzki 
i wrzesiński) w Środzie w hotelu Hâttnerowéj.

2) Dla II obwodu wyborczego (pow. wschodni i za­
chodni poznański, szamotulski i międzychodzki) w P o- 
znaniu na sali Lamberta przy Piekarach nr. 17.

3) Dla III obwodu wyborczego (powiaty kępiński, 
ostrzeszowski, odolanowski, pleszewskl, jarociński, koźmiń­
ski i krotoszyński) w Ostrowie w hotelu Stolpera.

4) Dla IV obwodu wyborczego (powiaty leszczyń­
ski, wschowski, śmigielski, kościański, gostyński i rawicki) 
w Lesznie w hotelu Kaiserhof.

5) Dla V obwodu wyborczego (powiaty babimojski, 
międzyrzecki, skwierzyński, nowotomyski i grodziski) 
w Zbąszyniu w hotelu Tilgera

6) Dla VI obwodu wyborczego (powiaty obornicki, 
czarnkowski, wieluński i chodzieski) w Chodzież u na 
sali Plassa.

7) Dla VII obwodu wyborczego (powiaty bydgoski, 
wyrzyski, szubiński, inowrocławski i strzeliński) w Byd­
goszczy na sali „Concordia“ przy ulicy Wilbelmow- 
skiéj nr. 25.

8) Dla VIII obwodu wyborczego (powiaty wągro- 
wiecki i żniński) w Janowcu w oberży p. Krzyszkie- 
wicza.

9) Dla IX obwodu wyborczego (powiaty mogilnicki, 
gnieźnieński i Witkowski (w G nieźnie w hotelu de 
1’Europe.

Kto sie nie stawi na czas na wybory, narazi się, 
że nie będzie mógł wziąść udziału w głosowaniu.

Uprawnieni do głosowania są z wyjątkiem obcokra­
jowców :

a) przy Towarzystwie głównem wszyscy członkowie 
tegoż z całego Księstwa ;

b) przy I i II systemie Towarzystw rocznych wszy­
scy osiedli w odnośnym obwodzie wyborczym członkowie 
tychże, którzy m.-.ją grunta najmniej 15,000 m. wartości 
taksy i walmani tego okręgu, wybrani przez właścicieli 
gruntów niżej 15,000 m. wartości taksy.

Wybieralni są :
a) w Towarzystwie głównem wszyscy członkowie

tegoż,
b) w Towarzystwach rocznych obu systemów wszy­

scy członkowie tychże z wyjątkiem obcokrajowców, kobiet, 
osób nieletnich i jurysty cznych. Wszakże musi jeden de 
putowany Towarzystwa głównego i jeden z obu deputo­
wanych wybieranych w poszczególnych obwodach wybor­
czych być w posiadaniu dóbr obciążonych listami zasta- 
wnemi, mających' najmniej 200 tysięcy marek wartości 
taksy. Ani nie mają prawa głosowania, ani nie są wy 
bieralnymi członkowie tworzącego się dopiero Towarzystwa 
rocznego 1895. Wybory dokonują się osobiście, mężom 
wolno jednak zastępować żony, a współwłaścicieli może 
zastępować jeden z nich zaopatrzony w plenipotencyą. 
Nieletnich zastępować mogą ojcowie lub opiekunowie, 
którzy nie potrzebują osobnej plenipotencyi, osoby jury 
styczne mogą być zastąpioue tylko przez umyślnie ustano 
wionych pełnomocników.

Kilku właścicieli j-dnych i tych samych dóbr obcią 
żonych listami zast-iwn mi, może głosować tylko jako 
jedna osoba i reprezentuje tylko jeden głos. Członko­
wie Towarzystwa, posiadający kilka dóbr, mają w jednem 
i tem samem skrutynium także t/lko 1 głos. Wybrany 
w kilku obwodach wyborczych może przyjąć wybór tylko 
w jednym. Wybrany, jeżeli jest obcy, winien natychmiast 
zdecydować się co do przyjęcia wyboru.

W każttym lokalu wyborczym wyłożony będzie na 
godzinę przed wyborami spis uprawnionych do głosowania 
członków Towarzystwa odnośnego systemu i obwodu wy­
borczego, ułożony podług powiatów. Urząd komisarzy wy­
borczych sprawować będą:

A. przy wyborach Towarzystwa głównego w P o- 
znaniu radzca Ziemstwa Jouanne z Malinia lub radzca 
Ziemstwa Grassmann z Koninka;

B. przy wyborach Towarzystw rocznych obu sy­
stemów :

1) w Środzie — I obwód — radzca Ziemstwa 
Helidorf z Gowarzewa lub radzca Ziemstwa Giinther z 
Grzybna ;

2) w P o z n a n i u — II obwód — radzca Ziem­
stwa Hoffmeyer z Złotnik lub jeneralny radzca Ziemstwa 
bar. Ma8senbach z Poznania;

3) w Ostrowie — III obwód — radzca Ziem 
stwa Rohrmann z Pogorzeli lub radzca Ziemstwa Wojciech 
Lipski z Lewkowa;

Dobra Szeglin nabył p. Nehring

4) w Lesznie — IV obwód — radzca Ziem­
stwa Stan. Modlibowski z Gierłachowa lub radzca 
Ziemstwa Lorenz z Pianowa;

5) w Zbąszyniu — V obwód — radzca Ziem 
stwa Tiedemann z Kręska lub radzca Ziemstwa Stobwasser

W. Lutomia;
6) w Chodzieży — VI obwód — radzca Ziem­

stwa Schoenberg z Długiej Gośliny lub radzca Ziemstwa 
Koennecke z Sarbi;

7) w Bydgoszczy — VII obwód — radzca 
Ziemstwa Detring z Giebni lub radzca Ziemstwa hr. P o-

ń s k i z Kościelca;
8) w J a n ó w c u — V III obwód — radzca Ziem­

stwa Teodor Moszczeński z Wiatrowa lub radzca 
Ziemstwa Tuchołka z Marcinkowa Dolnego;

9) w Gnieźnie — IX obwód — radzca Ziem­
stwa Cegielski z Grzybowa lub radzca Ziemstwa Wendorff

Zdziechowy.
Nadmieniamy, że wolno także głosować zastępcom 

dozorów kościelnych, zaopatrzonych w pełno­
mocnictwa od tychże.

* Prośba. Miejska deputacya ubogich przyjmuje 
znoszoną odzież, o uwie i bitliznę ; przesyłać należy pod 
adr. Stary Ratusz II p. p. nr. 18.

* Wilczyna. PP. Dnia 27 listopada roku b. od­
będzie się o godzinie 2 po południu w Poznaniu jeneralne 
zgromadzenie członków Stowarzyszenia „Perpetuae Ado 
rationis“. Otwarcie zgromadzeaia odbędzie się w audy- 
toryum seminaryjskiem, następnie w kościółku N. P. Ma 
ryi wspólua adoracya. Potrzebna komża.

Czy mogę liczyć na przybycie WXięży Konfratrów? 
Upraszam uprzejmie o wiadomość X. Sułkowski

* Z Środy. W zeszłym tygodniu mieliśmy tu wielką 
ucztę duchową — rekołekcye, trwające od niedzieli do 
piątku. Imci Xiądz Kolasiński z Nietrzanowa miewał 
trzy nauki dziennie. Rano po mszy świętej, wśród któ­
rej śpiewano godzinki do Matki Boskiej, była o godzinie 
6 nauka o rzeczach ostatecznych, po południu o godzinie 
5 nauka dla każdego stanu, w poniedziałek dla panien, 
we wtorek dla matek, w śr. dę dla ojców, w czwartek 
dla młodzieńców. (Przew. Kat.“)

* W Dłużynie założono „Towarzystwo polsko kato­
lickich robotników“. I tak dnia 20 października r. b. 
odbyło się pierwsze zebranie, na którym został zarząd 
wybrany, w skład którego wchodzą następujący rodacy: 
Wielm. X. prób. Rybicki, jako patron. J. Samol, prze­
wodniczący. Fr. Krupka, sekretarz. B. Rygulski, skarb­
nik. J. Nitze, bibliotekarz. Sz. Apolinarski i P. Stró- 
żak radni. — Towarzystwo odbywa swe zebrania co nie 
dzielę po nieszporach od godziny 3-4 w swym lokalu 
u p Krupki w Dłużynie.

* W Śremie odbędzie się dnia 5 grudnia r. b. sej­
mik powiatowy. Celem wspólnego porozumienia się co do 
postawienia kandydatów do Izby rolniczej odbędzie się 
przed sejmikiem narada wszystkich uprawnionych do gło­
sowania w lokalu p. Kadzidłowskiego.

* „Wielką zamkniętą kolonię niemiecką" zamierza 
ufundować Hakatystowski „Landbank“ z dóbr Kar­
bowskich.

* Z Mogllnlckiego.
z Kruszy.

* Zarządzcą apteki Klupa w Osiecznie mianowany 
został aptekarz Włodzimierz Flicek z Wrocławia.

* Izba handlowa z Bydgoszczy zwraca uwagę do 
stawców drzewa na wywóz materyalów budowlanych drze 
wnycb do Egiptu. Egipt drzewa nie posiada, dlatego ar 
tyknł ten ma tam wielki odbyt. W roku 1884 dosta­
wiono do Egiptu drzewa budulcowego za 507,763 funtów 
szterlingów, to jest o 67,281 funtów więcej, niż w roku 
1893 Z Szwecyi dostawiono drzewa za 157,251, z Ro 
syi za 135.811, z Austryi za 47,178 angielskich funtów, 
z Niemiec natomiast wcale nic.

* Przy wyborach uzupełniających do sejmu w okręgu 
złotowsko-wałeckim wybrany został kandydat konserwa­
tystów radzca Conrad 264 głosami; kandydat centrum 
i Polaków X. proboszcz K a c k i z Wałowa otrzymał 94 
głosy ; w spisie walmanów zapisanych było 484 wy­
borców.

* Dnia 15 b. m. zdał chlubnie we Wrocławiu przy 
sądzie nadziemiańskim egzamin referendaryuszowski p. Wi 
told Mielcarzewicz, syn radzcy sądu okręgowego 
p. Mielcarzewicza z Gniezna.

* Państwowy egzamin na aptekarza złożył w Wro 
cławiu p Broaisław Trochelepszy z Babimostu

* W Kościerzyn e brak polskiego składu łokciowego 
i gotowej garderoby. Rzutny kupiec w téj branży, Polak, 
miałby z pewnością powodzenie, zwłaszcza, że zdarza się 
sposobność nabycia domu pod nader korzystnemi warunka 
mi w bardzo stósownem położeniu, tuż przy rynku. Bliż­
szych objaśnień udzieli redakcya „Gaz. Gd.“

* Kopalnię bursztynu urządza właściciel Płochcina 
w pow. świeckim na obszarze 350 mórg.

* Wiec organistów odbędzie się dnia 22 b. m. 
o godzinie 3 po południu w Grudziądzu w lokalu 
p. Makowskiej nad Wisłą. Porządek obrad: l) Referat 
komitetu w sprawie założenia kasy emerytalnej. 2) Sprawa 
założenia Tow. fachowego dla organistów. Uchwalenie 
odnośnych ustaw. 3) Wolne wnioski.

* W Kirchenthal pod Monachium zmarł ś. p. To­
masz Pryliński. S. p. Prylióski urodził się w Warsza­
wie, dnia 24 sierpnia 1842 r., uczęszczał tam do gimna- 
zyum filologicznego, po którego ukończeniu wyjechał w r. 
1862 za granicę celem dalszych studyów. Udał się więc 
do Monachium, gdzie przez lat 4 uczęszczał na wydział 
budownictwa tamtejszej akademii politechnicznej, następnie 
przeniósł się do Zurychu, gdzie otrzymał dyplom inżyniera- 
architekta. /

W czasie pobytu swojego w Krakowie Pryliński 
nawiązał bliższe stosunki z mistrzem Matejką. Mistrz 
przylgnął do młodego człowieka i pierwszy ińtuicyjuie 
odgadł talent i powołanie ś. p. Prylińskiego; on też 
wskazał mu drogę architektury, zwrócił jego uwagę na 
architektoniczne skarby sztuki średniowiecznej w świąty­
niach i zabytkach dawnej królewskiej stolicy i doradził 
mu, aby wyłącznie poświęeił się restauracyi starych, pa 
mi; tkowycb budowli, tak, aby utrzymać ich historyczny 
styl i tradycyę. Zapewne też pod natchnieniem mistrza 
Matejki przystąpił ś. p. Pryliński do wypracowania pla 
nów na restauracyę Sukiennic. Wywołały one gorące 
dysknsye. Prezydent ówczesny ś. p. Mikołaj Zyblikiewicz 
poleci! gruntowne zbadanie tych planów, które też ostate 
cznie zyskały zatwierdzenie Rady i według nich dokonano 
restaure cy i Sukiennic. Z owego również czasu pochodzi 
projekt ś. p. Prylińskiego odrestaurowania domu mistrza 
Matejki przy ul. Floryańtkiej.

S. p. Zyblikiewicz z zapałem, właściwym swej, na 
turze, po restauracyi Sukiennic, pragnął w ręce ś. p. 
Prylińskiego złożyć restauracyę królewskiego Zamku na 
Wawelu. W tym celu^polecił ś. p. Zyblikiewicz, ażeby 
Pryliński zbadał zamekgi na téj podstawie odtworzył da- 
£ ne jego plany, przygotował zdjęcia mogące służyć do

wykonania planów restauracyi. Jako cenny materyał 
restauracyi zamku pozostały po ś. p. Prylińskim olbrzymy 
teki mieszczące jego prace w tej mierze.

Znakomity architekt miał otwarte przed sobą p0]( 
pracy: wykonał też wiele budowli prywatnych, że tu 
wymienimy tylko wspaniałą salę posiedzeń Towarzystwu 
wzajemnych ubezpieczeń, z dziedzińcem, przypominającym 
arkady królewskiego zamku na Wawelu. Kiedy miast« 
Kraków zamierzało budować teatr, wtedy do pierwszego 
konkursu stanął także ś. p. Tomasz Pryliński w spółce 
ze znanymi budowniczymi teatrów pp. Fellnerem i Heim«.

Zdobył wtedy nagrodę pierwszą. Ostatnią z wnęk, 
szych robót ś. p. Prylińskiego było zaprojektowanie ¡. 
zbudowanie zakładu Helclów w Krakowie.

* Petersburg. Księżna Joanna Radolińska z domu 
br. Oppersdorf, małżonka ambasadora niemieckiego przy 
dworze rosyjskim wydała w niedzielę na świat córkę.

* Obraz Alegoryczny. Nakładem księgarni Amsler 
i Rnthardt w Berlinie wydaną została reprodukcya obrazu 
allegorycznego, skomponowanego przez cesarza Wilhelm^ 
a zatytułowanego „Ludy Europy, brońcie najświętszych 
dóbr swoich ! “ Do obrazu dodano objaśnienie, które za. 
razem jest wiernym jego opisem a brzmi jak następuje; 
„Po lewej stronie na wysokiej skale stoją allegoryczne po- 
stacie enrooejskich mocarstw, oświetlone promieniami chrze- 
ściańskiego symbolu. Na przednim planie — Niemcy 
z obnażonym mieczem w prawicy spoglądają na zwiększa­
jące się i zbliżające niebezpi jczeństwo. Obok nich Rosya, 
uzyskana dla ogólnśj pracy kulturalnej, kładzie im rękę 
na ramieniu. Po za temi dwoma figurami Austrya i Wlu. 
cby usiłują wciągnąć do wspólnej pracy Anglią, która się 
trzyma na uboczu. Na przednim planie, trochę z boku, 
stoi Francya, przysłaniając sobie oczy ręką lewą, jak gdyby 
jeszcze w blizkość niebezpieczeństwa nie wierzyła. Przed 
tą grupą postać Michała Archanioła wskazuje wyraźnym 
ruchem na zbliżające się niebezpieczeństwo. U stóp wy- 
sokiój skały, na której stoi ta grupa, roztacza się szeroka 
równina Europy, z której wyłania się zamek Hobenzol- 
lerów i kościoły obrządków chrześciańskich w icli chara­
kterystycznej strukturze. Szeroka rzeka dzieli ten kraj 
od napływających hord azyatyckicli; drogę, którą one po­
stępują, oświetla morze płomieni palącego się miasta. Z pło­
mieni wylatuje dym, przybierający postać piekielnych po- 
tworów. Po nad nimi góruje Buddha, jako symbol gro­
żącego niebezpieczeństwa, unoszony przez chińskie smoki. 
Hordy zniszczenia zbliżają się już ku brzegowi ochronnej 
rzeki, szukając przejścia.

* Ze statystyki. Ze sprawozdania komisyi cgzatui- 
nacyjnej dla lekarzy i farmaceutów na rok 1894/95 
pcdajemy następujące cyfry:

Komisya egzaminacyjna 
g <x>£ NU

oÖo
w

o
ć5cq

sa
b
o

SÍU
is a

« w » a
* ► £ ■f ¡s S «s *

I I. Lekarze i
kand. med.:

I z r ubiegłego 109 29 11 12 29 17 12 15 14 248
I nowych kan-
| dydatów 166 53 26 32 74 55 93 40 35 574

razem 275 82 37 44 103 72 105 55 49 822
1 zdali egzam.:
I „dostatecznie“ 57 12 10 8 25 14 27 16 7 176
I „dobrze“ 96 40 19 20 40 30 53 23 22 343
I „bardzo do

brze“ 4 6 3 3 4 1 9 3 3 36
razem 157 58 32 31 69 45 89 42 32 555

I nie zdali
egzaminu 118 24 5 11 34 27 16 18 17 267

1 11. Kandyd.
I farmacyi:
I z r. ubiegłego 13 — 4 — 1 — 1 5 1 1 2
I nowych kan-

dydatów 60 38 46 16 11 13 18 29 43 25 299
razem 73 38 50 16 12 13 19 34 44 26 325

I zdali egzam.:
I „dostatecznie“ 16 11 11 1 1 7 — 7 16 2 72
| „dobrze“ 40 10 20 12 5 5 9 21 16 15 153
I „bardzo do-

brze“ 3 9 10 3 2 1 '0 1 12 6 57
razem 59 30 41 16 8 13 19 29 44 25 282

I nie zdali
egzaminu 14 8 9 — 4 — — 5 — 3 43

Kalendarz. Jutro w środę dnia 20 listopada 
Ofiarowanie N. Maryi P. (św. Feliksa Walezyusza)

Wschód słońca o godzinie 7 minut 32. Zachód 
o godzinie 3 minut 59.

Pojutrze w czwartek dnia 21 listopada św 
dora m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 34. Zachód

Helio-

godzinie 3 minut 57.

Telegram giełdowy.
Berlin, 19 listopada 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica stale, 
na grudzień . 
na maj . . 
Żyto stałej, 
na grudzień 
na maj; . .
Olćj rzip. cicho 
na gru zień . 
na maj . . 
Okowita stale 
ksportowa . 

na listopad . 
na grudzień . 
na styczeń . 
na maj . . 
na czerwiec . 
spożywcza 
Owies
na październik 
Wypowiedziano 
żyta węcpli .

18 19 16
NIem.3°/opoż.pan. 99 -

142 50 142 50 Consol. 4°/0 . . 105 10 1
146 75 147 76 Oonsol. 3ł/2°/o • 103 90 1

Pozn. 4°/o 1. zast. 101 25 1
116 50 116 75 Pozn.SW/ol.zast. 100 50
122 25 122 51 Pozn. ł°lo 1. rent- 104 50 1
/ A . Pozn.Sba^nl-rent 102 30 1

46 60 46 70 Poznań, oblig. . 100 50
46 50 46 4< Nowa Pozn. poż. 101 25

Austr. banknoty 169 60
32 90 32 90 Austr.rentasrbr. 99 10
37 30 b7 80 Ros- banknoty . 220
37 10 3,’ 10 Ros.listyzastar. 102 80
— — Węg.Ąrentazł. 102 101
87 90 33 - Węg.4®,o „ kor. 98 4“
88 20 38 3¡ Aust.kred.akcye 233 75
52 40 52 40 Lombardy . . 43 40

Disconto com. . 210 —
117 25 118 -

Usposobienie:
000 000 stałe.

. 0.000 10,000
.. O.OcO 0,0 .0

18
99 10

99 3° 
¡20.95 
SOS 10 
L03 20 
98 70 

285 70 
42 70

8 .czeeln, 19 listopada 1895 roku. (Kursa końcowe 5
Kurs z dnia 

Pszenica apok. 
na listop.-giudz. 
na kwieć.-maj .
Żyto spok. 
na lis’op.-grudz. 
ns kwieć.-maj .
Olej rzep, cicho- 
na listoo.-grudz. 
na k.sieć.-maj .

18 19 Okowita uiezm. 18

142 5 > 142 40 w miejscu eksp. 31 50
146 146 50 na grudzień . .

na maj . . .
417
122

50
50

117
122

50
50 Petroleum

12 251 w miejscu . .
46 50 46 50
46 5» 4ń 50

10
31 5°

Dodatek'



Soaaxe^ do Kuxyera PomâsMego Nr. 267.
fSvotia, 20 I-istopada 1895,

„Pamiętnik U wieca katolickiego" można 
odbierać codziennie w drukarni pisma naszego. Za 
miejscowi prenumeratorzy, którzy życzą sobie Pa­
miętnik“ mieć przesiany, zeclicą nadesłać 20 fen" na 
porto od pojedynczego egzemplarza. — Odtąd cena 
wynosi 3 marki.

Skrzynka do listów.
, ,i X X W sprawie starych rozebranych
budynków plebańskich, szkolnych itd. napiszemy ob­
szernie w przyszłym numerze Kuryer Dziśtvlko 
nadmieniamy, że odnośne rozporządzenie datowane 
jest, z 3 października r. b.

Dzieło obejmować będzie przeszło 
20 arkuszy druku we wielkiej 8ce i ko­
sztuje w drodze prenumeraty 3 marki = 
2 guldenom austr.

Zamówienia przyjmuje Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Stan wody w W: role.
Dnia 18 listopada rauo 0,74 ni.
Dnia 18 listopada w południe 0,74 in.
Dnia 19 listopada rauo 0,74 ni.

Gospodarstwo, handel i przemyst.
Wroclaw, 18 listopada łsfcl ,

{Naaestanoi

? o « t a u o * I 9 b i ?. 
miejskłśj

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
cię-tSa

uaj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.

średni

MIK. M

HSÄJ-
Wft

uaj- 
nii. 
ü| 8.

lekki towa 
b#J- 
Ml 8.

na -
niż
MIÏ

Zaproszenie do przedpłaty.
Przed końcem bieżącego roku wyj­

dzie w drukarni naszej obszerna mono­
grafia, pod tytułem:

„X. dr. Antoni Kontecki.44
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego,

przez Dr, $. K.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadiie.

Data i godzina.

18. Po polud. 2
18 Wiecz. 9
19 Rano 7

Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp 
w. Cel.

163 8 
766,4 
767 6

Z. umiar.
PłdZ. słaby. 
PłdZ. lekki.

inna 19 listopad i masiumm osf.pia 
19 . minima; „

zaclnu.
pogodnie
zachm.1)

8.6 
3.5

+ 84
■+ 5 1 
+• 07

el.

Pszenica biała . . 14190114 60
Pszenica żółta 
Żyw . .
J^ąnneń .
Owwm w nowy
Groch . . . , ix.|l2|5c P.|(k- 1150 ll|u0.

Slagie&arg, 18 listopada. C11 kie 1 ziarnisty eacl. worKa 
92 11,25. cukier ziaru. exei. 88 Rendein. 10,70 Drugi pro­
dukt eicl., 75 , Rendem. 8 40. Usposobienie: stale. Rafinada 
chlebowa 1. 23,00, raiinada chlebowa U. 22,75. Mielona rafi 
nada z beczką 23 25, mielona Melis 1. z beczką 2 ¡.00Spok. 
Cukier surowy 1. produkt tranaito fr. statek Hamburg za 
listopad 10,47’/a pl.. 10,52*/« żąd., grudzień 10,55 płc., 10,67*/« 
żąd., styczeń marzec 10,80— plac., 10 85 żąd., kwiecień-maj 
llOo płac., l!,O2*/a żąd. Słabiej Ubrót rygo liliowy w cu­
krze surowym —. ctr.

liamburg, 18listopada Okowita putw.. łistopad-gru- 
dzień 17*/4 ząu., grudzień styczeń li’/4 ząd., styi zeń luty 17‘/i 
ząu., kwiecień-maj 17*/a ząd. Kawa good average Santos 
tó grudzień 73®/4 za marzec 71—, za maj, 69*/« za lipiec 67—. 
Usposobienie: spok. Obrót —— worków.

Ił 9044 
1*180,14 
119)41
;4 0Ol 13

50 
8
8)

21504 2 2U 
12 0041 70
.44Cli2|5o

>4;40 
14,30 
11,7 ■
¡2,70 
;.18o 
11 ¡20
icloi

1319
138

Sicherer Weg zum Reichthum!
Xtlngiiit+

ftrtfdjni - IpnvMnwk
Uatcntanitlid) fte)d)tint.

@ie idjliefit fid) ielbft, jeiflt tea batin be- 
ftnblicfieii Setrog an linn tana erft Man 
acoffnet roerben, menu oieielbe wit Der cat« 
fprcdicobcn ©elbiovtc BollftauOig sciiiiti it't, 
mit> jujnr sir. 1 uniti SlnfautiiilHiig von 20 )’)!(• 
in 50 ’liicniuflitiitfrii, Dlr. 2 uadi Jluiaramlung 
ton 3 ®if. in 10 ’Ikciiiiiflltftden. irliljcr fann 
bie 6inrid)tiiiiii iiiimbfl'.irti ecotjHer metoen 
UHb liiitbirtt bat)v'l- non -ilSetU-riiiovcu, btS 
fid) 9Jlf. 20 teip. fffif. 3 in bet Spcitbttcbie 
oefannndt Ijabeu. 91adi Sectun« wicoev Mr 
fibliefibav. Ib-eiS 75 +ffl. pro ©tfid. Son 
2 gti'id an fvnnftrtc 3nfeiibuna uberantpn 
bei SBoteiiiieiibung bes SetrageS in Brief* 
marten obev baar. (Saipiab'ue 30 4!f. "Cotto* 
juidjlag), non ©utsenb an 20 ptf.t. Slabatt
Hermann Hurwitz & Co.,

Berlin 0., Klosto:»tras»e 49,*
©pejtal.@eid)dit jiir >1!ateitt-8111ft«L

Biuro iouarxytttua Ixyielni Łutiouyt h 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 12.

fabryka

¡i ń ¡i i e r a s ó ® i ^«reckich ft y t u ni
don

i. F. J. KOWESOZIWSKI W »REfcKIK
zwraca Sza- owitym Amatorom łaskawą uwagę na bwoje papie­
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich głównie szych ediun 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader mBlarkowane’) Silna mgła; śron.

W sobotę o godz. 5 wiecz. uinari nagle na 
paraliż serca nasz nieodżałowany proboszcz ś p
iMstMim,

Zmarły odznaczał się taką świątobliwością 
życia i słodyczą charakteru, że czysta dusza 
Jego popłynąć musiała wprost przed tron Boga 
i Matki Najśw., której drogi nasz Zmarły go­
rącym był czcicielem. (699)

Eksportacya odbędzie się w poniedziałek 
o godz. ’/s do 4 tój po południu, spuszczenie 
zwłok do grobu nazajutrz rano.

W głębokim smutku pogrążeni
Parafianie.

K ą k o 1 e w o w listopadzie 1895.

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
soll das im Grundbuche von Jcrzyce 
Kreis Posen Band XXVI., Blatt 63; 
auf den Namen des Maurer und Zim­
mermeisters Gustav Motirow zu 
Jersitz eingetragene Grundstück

am 16-teu Januar 1896 
Vormittags 8 Ilir 

vor dem unterzeichneten Gericht — 
an Gerichtsstelle — Sapiehaplatz 
Nr. 9, Zimmer Nr. 15. versteigert 
werden. (696)

Das Grundstück ist mit 2,58 Mk. 
Reinertrag und einer Fläche von 
0,2196 Hektar zur Grundsteuer ver­
anlagt.

Posen, den 16 November 1895.

König*!. Amtsgericht.
Abth. IV.

Księg ruia nakładowa K. Ko­
złowskiego w Poznaniu (Długa 8) 
poleca namowsze wydawnictwa: 
Pamiętniki generała J. Łe-

Wińsklegro z 1831 roku. Cena
3 marki. (6 3)

Skarbczyk polski Krótka po­
pularna historya polska, ozdobio­
na pięknemi portretami królów i 
liczneuii obrazkami. Śpiewy histe­
ryczne napisała M. Ilnicka. 
wiadomości histeryczne zebi/4 i 
ułoży! Fr. Rawita. Cena Im.
60 f., za egz. opr. 3 lis. 

Wesoły Ueklamator. Ułożył
Zagłoba. Zbiór wierszy i.umo 
ryst., satyr., monologów i anegdot 
polskich 1 iii opr. 1 m. 30 f.

Piast i Kościuszko. Na pa 
miątkę setnej rocznicy upadku po- 
lity z ego Polski. Napisał Jan k 
z Grzegorzewie.

iioeruno.
»» VW

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
soll das im Grundbuche von Sten- 
SChewo Band III. Blatt 51 auf 
den Namen d s Schuhmachers An­
dreas WoJyiisSii der mit seiner 
Frau Barbara geh. Adamczak 
m Gütergemeinschaft lebt eingetr - 
gene Grundstück (700)
am 18. Januar 1896, Vor­

mittags 9 I hr 
vor dem unterzeichneten Gericht 
xt Gyt’ichtssttlle Sapiehaplatz 
No. 9, Zimmer Ne. 15 versteigert 
werden.

Das Grundstück ist nach dem 
Grnndbu h mit 75 M nach dem Ge- 
bäulest uera.szug vorn 25. October 
1895, m t 450 Mark Nutzuugswerth 
zur Gebäudesteu r veranlagt.

Posen, den 16. November 1895.

Königliches Amtsgericht
Abt! eilung IV

Księgarnia Katolicka
Poznań, Stary Rynek 53,

poleca (593)

Portret

rys. p. Wi. Czechowicza. 
Prześliczna heliograwura wykonana 
we Wiedniu, naśladująca w zupełno­
ści m edzioryt. — Jestto najlepszy 
portret z wszystkich dotąd wykona 
nych. — 2/8 figury, wielkość papieru 
50 X 62 cm. Cena bez ram 4 ni., 
Z przesyłką w dobrem opakew. 
4,60 ni. W orzechowych ramach 
wielkości 75 X 60 cm. za czarną 
ernal. szybą 10 mrk. Pudło do prze­
syłki 2 m. — Portoryum pudła płaci

się pizy odbiorze listowemu.

Najmniejsza książeczka

do nabożeństwa
w’yszla świeżo nakładem

KSIĘCłAK.^I KATOLICKIEJ
D= Władysława Miłkowskiego

pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B. 364)
Wielkość książeczki wynosi ’/s centimetrów; drukowana na najpiękmejszym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdej stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egz. po 3, 3, 3‘/s, 4, 5 i 5l/s M 

stósownie do skromniejszej lub bar.iziój ozdobnśj oprawy.
Nadsyłający powyższą Ł woię wprost do Księgarni Katolickiej w Kra­

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

a®»ws
Gnieźnieński Bazar bielizny

jedyny polski skład bielizny gotowej
dlii di mi. punóic i dzieci (65i> w

poleca także dla Przewielebnego Oucbowieństwa —

kołnierzyki, obojczyki, komże i wszelką 
bieliznę kościelną

w najlepszym gatunku i wykonauiu, również wszelkie artykuły męzkie jako to:

szelki i rękawiczki ang, i duńskie.
Od 1-go października otworzyłam

PF* własną szwalnią "W
pod kierownictwem rutynowanej w tym zawodzie osoby i przyjmuję

panienki w naukę szycia i kraju kieiiztiy.

rW
Z51 e s z e -yx7-

. Księstwo Poznańskie.

L ZBÓRALSKI

założony w roku 1853
polec# znane ze »wij dobroci

Wina węgierskie (tokajskie
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam1

Dr. Chrzelitzer,
Wilhelmówski plac 4,1.

lekarz specyalista na choroby 
skórne i pęcherza (ns)

przyjmuje obecnie
od godz. 10—13 i 4—6.

Niezamożnych leczy bezpłatnie.

czyli sposób służę» 
nia do SSszy św.
z niektóreini uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po 
5 fen. z przesyłką 10 fen. 
poleca

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Najtańszy Katachiz
wyszedł świeżo już w szósteni wydaniu

nakładem księgarni katolickiej^

De Władysława
w Kr+Siowie

pod tytułem

1 iS
598)

tego

i zebranie treściwe głównych prawd Wiary świętój,
zastosowane do potrzeb parafialnych 

przez ks. Fr. S.
(»5 dwoma

cena egzemplarza 4 fenyffi, a 1OO tył Ko 3 snarfci, za
co przesyłka franco, jeżeli się pieniądze do Dit Miłaowskiego w Kra­

kowie z góry prześle.

Berlińskie

Losy + czerwonego
wj™e 100000, 50000, 25000 m. m.

Oryginalne losy po 3 30 M. włącznie stępia państwowego 
Nadto dopłat a się 30 f n. na porturyjm i listę

Benuo Bsinski & <•«.. Interes bankowy
Berlin W., Oberwallstr. I6a. ć558)

Loterya pieniężna #|b czerw. ■■
16 870 wygr. razem na mk» 5T59OOO
Główna wygrana Mk. 100,000

Wjgrywa się tylko gotówkę. Ciągnienie od 9—14 grudnia 189,;- 
Losy oryginalne po 3,30 mk., włącznie stempla państwowego.

(665) ’ Za listę i portoryum 20 fen.

— Friedrich Starek, Nenstr« litz. ||

W, Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9,

vis-à-vis Hotelu Francuzki ego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych. (359)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny przystępne.

i Jezuicka ulica nr. 12.

Ali K nni
przy ulicy Strzeleckiej nr. 31. 

JAN MATEJKO,
Kudowniczy-Arcliitckt w Poznaniu.

Szan. Publiczności donoszę uprzejmie, iż z dniem 
1 go paźdz. przeniosłem skład mój garderoby mę­
skiej vis à-vis dawniejszego przy ul. Jezuickiej nr. 12. 
Ponieważ w dawniejszym mym składzie jest także 
magazyn garderoby męskiej, dla tego proszę zważać 
na firmę Wszelkie zamówienia wT zakres kra­
wiectwa wchodzące wykonuję podług najnowszych 
żurnali i z gwarancją dobrego leżenia. Przewiel. 
Duchowieństwu polecam znane z najlepszego kroju 
rewerendy i płaszcze po nadzwyczaj nizkich cenach.B. Kalinowski 1
Jezuicka »lica nr. 12 rót Stareto Rynku.

•i. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią: (1284)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

I Jezuicka ulica nr. 12.

Z=ośzed.n.ict’^vro

¡1 i
oraz przy zaciąganiu pożyczek, regulo­
waniu hipotek i wydzierżawieniu dóbr
(896) przyjmuje

dom bankowo-komisowy

JULIO KEICHSTEHf,
Poznań — Piekary nr. 5.



Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
w Krakowie

poleca
własnym nakładem wydane

Książki do nabożeństwa
BĄDŹ WOLA TWOJA. Modlitwy i rozmyślania na wszystkie dnie ty­

godnia i miesiąca, na wszystkie uroczystości kościelne i na w.-zekie 
okoliczności życia, ułożone przez kapłanów i świętych katolickiego 
Kościoła ku czci i chwale ukrzyżowali' go Chrystusa, z różnych źró­
deł zebrała i własnemi uzupełniła Józefa Karne cka Wydanie nowe, 
ozdobione ryciną i tytułem pięknie chromolitografowanym (oddzielnie 
dla kobiet i mężczyzn), w 82-ce. Bez oprawy 2,76 mik., oprawna 
ozdobnie w płótno ang., brzegi złocone 8,75 m w skórkę brz.złoc. 
4,25 m., w szagryn wyb. brz. złoć. 5 m., w szagryn wyb. z klamrą

dóo ozdobniejszych oprawach od 8 marek.
BOG MOJĄ MIŁOŚCIĄ. Modlitwy świętej Giertrudy czyli prawdziwy

duch modlitw objawionych po największój części prz- z samego Zba 
wiciela naszego Pana Jezusa św. Giertrudzie i św. MechtyIdzie. 
Przerobione z przestarzałego wydania przez M. P. Wydanie nowe 
w 82-ce. Bez oprawy 2,20 m., oprawne ozdobnie w płótno ang. 
brzegi złocone 3,60 m., w skórkę brzegi złoć. 4,00 m., w szagryn 
wyborowy brzegi złocone 4,76 mrk.

CICHA ŁZA CHRZESCIANSKA. Książka do nabożeństwa dla katoli­
ków. Wydanio nowe, ozdobione tytułem chromolit. i obrazem cudo- 
wnój Matki Boskićj Częstochowskiój (oddzielnie dla kobiet i męż­
czyzn) w 32-ce. Bez oprawy 2,75 m.. oprawne w pł tno ang. ozdo­
bnie brzegi złocone 3,76 m, w skórkę ozdob. brz. złoć. 5 m. w sza 
gryn wyborowy brz. złoć. 4,75 m

EILOTEA czyli drcgi do życia pobożnego na isana prz z św. Franciszka 
Salezyusza, przetłómaczył ks. Aleksander J. Wydania nowe w 32 ce. 
Bez oprawy 1 m., oprawne w płótno ang. brzegi marni ¡rkowe 2 m., 
w skórkę brzegi złocone 3 mrk.

KSIĄŻECZKA KIESZONKOWA DO NABOŻEŃSTWA dla wszystkich 
stanów oraz rady i rozmyślania ułożone przez Adama Morawskiego. 
Wydanie nowe pomnożone. Bez oprawy 1 m., oprawne ozdobnie 
w płótno ang. brzegi złocone 1,70 m., w skórkę brz złoć. 2,76 m., 
w wyborowy szagryn brzegi złocone 3,50 m., w juchtową skórkę 
brzegi złocone 4 mrk.

MÓDLMY SIĘ czyli zbiór krótkiego nabożeństwa na wszystkie większe 
uroczystości z ewangeliami na wszystkie niedziele w roku z ry iną 
i tytułem chri mulit, (oddzielnie dla kobiet i mężczyzn), w 32ce. 
Bez oprawy 2,20 m., oprawne ozdobnie w płótno ang. brzegi złocone 
3,76 m., w skórkę brz. złoć. 4,25 m., w szagryn wyborowy brzegi 
złoc- 6 ™- w sz&gryn wyb z klamrą brz. złoć. 5,75 m.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS. Nabożeństwo 
całoroczne wzbogacone modlitwami i rozmyślaniami czerpanemi z no­
tatek ks. Biskuza Kazimierza Wnorowskiego i pism innych kapła­
nów, ułożone przez Józefę Kamocką. Wydanie ozdobne, format kie­
szonkowy (dla kobiet). Bez oprawy 2 20 m., oprawne ozdobnie 
w płótno ang. brzegi złocone 3 75 m., w skórkę brz. złoć. 4,25 m., 
w wyborowy szagryn brz. złoć. 5 m., w wyb. szagryn z klamrą 
brzegi złocone 6.75 mrk.

OŁTARZYK CODZIENNY. Krótki zbiór modlitw do codziennego uży 
cia. Wydanie nowe kieszonkowe. Bez oprawy 1 m., oprawne ozdo 
bnie w płótno ang. brzegi złocone 1,70 m., w skórkę trz- zl. 2,5- 
m.. w wyb szagryn brz. złoć. 3 m., w wyb. szagryn (okładki mięk

_ . brz- zł- 3 5" m., w wyb. szagryn z klamrą brz. zł. 4.60 m.
O NAŚLADOWANIU JEZUSA CHRYSTUSA. Tomasza a Kempis.

Ksiąg czworo z łacińskiego przetłómaczył ks. A. J. Wydanie nowe 
w 32 ce. Bez oprawy 70 fen., bej oprawy papier welinowy 1 m., 
oprawne w płótno ang. brzegi marmurkowe 1,20 m., ozdobnie w pł 
ang. brz złocone 1,50 m., w skórkę brz. zł. 2 m., w sz gryn wyb 
brzegi złocone 3 mrk.

PANIE WYSŁUCHAJ MODLITWĘ MOJĄ. Wybór modlitw z książek 
do nabożeństwa przez Władzę duchowną szezególniój poleconych, 
pomnożony nowemi modlitwami i hymnami, oraz wielu modlitwami, 
do których Ojcowie święci różne przywiązywali odpusty, przez Jo 
aunę Belejowską. Wydanie piąte w 16-ce na pięknym papierze 
w ( linowym, w' oprawie w skórkę 6 m., w szagr. 7 mrk.

POI) TWOJĄ OBRONĘ. Nabożeństwo dla dzieci na chwalę Bogu i cześc 
Najśw. Maryi Panny, przez Józefę Kamocką, z ryciną tytułową 
(oddzi lanie dla chłopców i dziewcząt), wydani, nowe uzupełnione 
w 3.-ce. Bez oprawy 85 fen., oprawne ozdobione w płótno ang., 
brzegi złocone 1 m. 25 fen., w skórkę, brzegi złocoue 1 ro. ,0 fen.

W ALKA DUCHOWNA czyli nauka poznania, po.onania samego siebie 
i dojścia do prawdziwej doskonałość ihrzrściaóskiej przez Wawizy ca

r n Scuppli. Teatyna. Prztkiad ks. A. J, Wydanie nowe 8ó fen. 
ZDROWAŚ MARYA. Nabożeństwo d.a młodego wieku przez Józefę

Kamocką 'oddz eluie dla chłopców i dziewcząt.) Bez oprawy 1 ni. 
4u fen, oprawne ozdobione w płótno ang., brzegi złocone 2,10 m., 
w skór, ę breiji złocone 2.75 m.. w szagryn wyborowy brzegi złocone 
3,60 m., w szagryn wyb. z klamrą brz. złocone 4 m., w skórkę 
juchtową z klamrą brz złocone 5 mk.

09« oooooooooooooeoo000
Szanownych pp. kupców mam zaszczyt zawia-

9 domie, że założyłem w Kościanie (540) ń
0 
s

Y Ceny umiarkowane — kredyt zwyczajny — usłużą 
skora i rzetelna.

Prosząc uprzejmie o łaskawe poparcie mego 
jedynego, w ręku polskim znajdującego się pi zed- 
siębiorstwa, pozostaję ZA z uszanowaniem

W. Dxiegiecki. $
Interes hartowny węgli, wapna, cementu I derek na kocie. ■© 
Skład dzwon 1 śpłc do kół, oliwy, smarowidła, carbollnei m,

kociołków do parowania perek, machin do szycia etc.

0000000000U00000000001

Nowość!
Parownik Reussa do pa­

szy zwany „Reforma“ przenośny z 
przewracauą beczką uzyskał pier­
wszą nagrodę tj. srebrny państwo­
wy medal na międzynarodowej 
próbie parowników we Wiedniu 9 
września 1893 r. zużywa bardzo 
mało opału i uiepodlega kontroli 
policyjnej. (796)

Kociołki kute podwójne do 
gotowania lub parowania paszy, 
znacznie trwalsze i tańsze od la­
nych, przenośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecamy w kilku 
wielkościach. Wyłączni reprezen­
tanci parowników Reforma na W. 
Ks. Poznańskie.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon nv. Gt>.

worków do zboża, wańtuchów 
i płacht na wozy żniwne.

ocLróśyl!
kufry, walizki, torby,

portmonetk *, szelki, kieszonki do ii- 
MHBBlHaMr stów, pieniędzy i cygar

własnój roboty poleca (115)

rv. WOLNIEWICZ,
_______siodlarz-kleszeniarz w Bazarze w suterynach._______

i Zastępcą moim jest p. Tadeusz Michalski z Biesiadowa

A. FBaer

hurtowny handel win
założony w r. 1843

poleca Przew. Duchowieństwu i Szau. Dozorom 
kość, z odwołaniem się na ostatni swój okólnik 
w urzędowym dzienniku kość. Nr. 2. 1894/95.

a „ _ ŻŁÓBKI-W ►
sgj artystycznie wykonane w dwóch wielkościach, oraz 9
A Figury Św. Pańskich k

poleca (611) r
A. Krzyżanowski. h

(Vinum o nseer ,.)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr i,50, 1/2 litr# 0,80 włąeznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 
(114) znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Marka ochronna.

Wina mszalne

górno-węgierskie
pod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią

ł/t litr 2,5o Mk. włącznie szkła 
/ś „ 1,30 „ „ „

Przewielebnym Księżom Dziekanom
mam zaszczyt donieść, iż zalecone na ostatniej kongre- 
gacyi w Gnieźnie (701)

pasy z złotą frendzlą
odebrałem na skład i polecam takowe

♦J. Elclistaedt,
Handel materyi kościelnych, pracownia 

artystyczna i fabryka bielizny.

Poznań, | "fgnWB A IB fi Poznań,
W. tiar bary

Nr. 49. J.ZEYLÁND

Poznań, Stary Rysiek nr. 58,
poleca we wielkim wyborze

Materye na suknie czarne i kolorowe w najnowszych wyrobach. 
Materye na pokrycia futer i watowane płaszcze. 

Flaneic — ISarchany gładkie kolorowe i w deseń.
Firanki — Kobierce — Chodniki. 

Pokrycia na stoły — Kapy na łóżka. 
Płótna Szla.skie i Bielefeldzkm — Płótna na pościel. 

Stołowiznę — Ręczniki — Ścierki. 
Szyrtyngł — Walisy — Łinon.

Halki — Chustki do okrycia i fantazyjne. 
Wełniane trykoty, koszule, kaftaniki. 

Derki do podróży, dery na konie, 
po bardzo tanich cenach.

jfj Założony 
w roku

! 1844.
fa

W. tiarbary
Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

(121)

SKŁAD TRUMIEN
I adykttłw gogmbwych.

Nowa ulica 5
I. i II. piętro.

‘•Wchód 
z ulicy Murnój.

II. Lewek
POZNAŃ

założono w roku 1856

Nowa ulica 5
I. i II. piętro.

Wchód 
z ulicy Murnój.

(667)

ń, Siary Rynek nr. 58.

Rękaw
na porę jesienno zimową w wielkim 
odznaczające się trwałością i znakcmityi 
krojem po cenach konkurencyjnych

barankowe, futrzane 
filcowe, sukienne

i t, d.

wył or?

0

i- > ctfA

^0 ^oi^X*Kapelusze.

Bielizna raęzka, pantofle, ga- 
eie, koszule i kamizelki wełniane 

^by^^clsrki, kuferki i torby do podróży, oraz 
X ¿r dla Przewielebnego Duchowieństwa

Kapelusze, birety, obojczyki, piuski.
Usługa skora i rzetelna, ceny nader umiarkowane.

x ^^'Krawaty pormonetki, szelki,

Kalosze ruskie

Drogerya Chwaliszewska w Poznaniu
polaca: (698)

Cherbate chińską od 1,75 do 6 mrk. za funt.
Prószę herbaciane. Czekośady, wanilią i kakao. 
Olej do palenia czyszczony. ¡Świece stearynowe. 
Mydlą medycynalne, toaletowe i do prania; krochmal

etc. oraz wszelkie artykuły drogeryjne.
Z,a dobry towor rączy sią\ ceny nizkie.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

W* Koszule, - w
mankiety, kołnierzyki,

<110> trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze.

Magazyn bławatów, płócien, bielizny

Skład towarów futrzanych.
Stary mój słynny skład towarów futrzanych znajduje się obecnie

przy ulicy Nowej 5
Polecam wielki mój zapas gotowych futer dla panów i pań. 
Żakiety futrzane, wory futrzane na nogi, wszelkiego ro­

dzaju mufy, kołnierze, czapki etc.
Nie ma sklepu. Ceny najtańsze.

R. LEWEK, mistrz kuśnierski.
Zamówienia i reperacye wykonuje sic najdokladni^l 

szybko i po najtańszych cenach. (620)

Całkowita wyprzedaż!
Z powodu zwinięcia mego (522)

wyprzedają kompletne urządzenia poko­
jowe, jako też pojedyncze meble, kobierce, 
obicia na meble, plusze, portyery i Urany

po znacznie zniżonych cenach

A. Antoszewski,
Poznań, Rycerska ni. 36.

30—35,000

Herbatę
począwszy od Mrk. 1,50 za funt, 
po 3, 4 i 6 Mrk. wyborowe gatunki, 
en gros taniej poleca (615)

J. N. LEITGEBER.

pieniędzy kościelnych lub małoletnich poszukuję na pierwszą 
hipotekę folwarku o 450, morgach pod Poznaniem. Pewność 
pupilarna. Zgłoszenia pod^S. J. 695 do Eksp. Kur. Pozn.

Nagrody: w Wrocławiu lSSi, 
w Poznaniu 1895.

Malarstwo na szkle.
A. Kedner,

Wrocław, Monhauptstr. 7,
w. konuje malatury na szkle na 
sposób artystyczny dla budowli 
kościelnych i świeckich po cenach 
umiarkowanych. — Zwyczajne 
oszklenie w, ołów oprawne. — 
Specjalność: oszklenie kościo­
łów. -- Dogodne warunki spłaty 

ratami. (666)
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C. Riemann'
lełoirz.denty sta

w Poznaniu, (563)

teraz przy ul. WilMu 6.

Wielebntmn Duchowieństwu i Sza 
nownym Dozorom kościołów poleca 
się organiuistrz. Polak, (126)

do budowania

organów
i wszelkich reperacyi takowych. Za 
gwarancją rzetelnój i taniój pracy 
posłużyć mogą chlubne świadectwa, 
któremi się okazać może.

Roman Hoffmann,
Poznali, Piekary nr. 3.

Za redakcyą odpowiedzialny Jan Smoliński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

wykonuje w 24 godz. dobrze i tanio
M. ŚEYDLITZ, Poznań,

Nowa ul. 4, wchód Sieroca ul. 8.

Maszynistę
któryby był zarazem i zccerem 
lub Introligatorem poszukuje jak 
najrychlej ' (675)

Drukarnia E. MicbaMego
w Pelplinie, Prusy Zach.

(Pe-plin W./Pr.)

Panie znajdą dyskretne 
i miłe przyjęcie 
u akuszerki En

kowskiei, Wrocław, Klo- 
ster-Strasse 33. II p, <6d8)

/
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